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Przed Dniami Oświaty, Książki i Prasy

Doroczne Dni Oświaty, Książki i Prasy są dla bibliotek dobrą spo­
sobnością do zacieśnienia współpracy z innymi instytucjami kulturalno- 
oświatowymi, do zapropagowania swej działalności i bliższego zaintereso­
wania rad narodowych osiągnięciami i potrzebami w zakresie rozwoju 
czytelnictwa.

Optymista widzi w każdej trudności sposobność, pesymista w każdej 
sposobności trudność — powiedział ktoś trafnie. Bądźmy optymistami, aby 
wśród trudności wielu „akcji“ pochłaniających czas i wysiłki szczupłego 
na ogół wszędzie aktywu kulturalno-oświatowego Dni Oświaty, Ks‘ążki 
i Prasy nie sprowadziły się do jeszcze jednej szablonowej wystawy i nudnej 
„akademii", którą bibliotekarz zdoła jakoś zmieścić w przepełnionym już 
innymi imprezami terminarzu miejscowej sali zebrań — ale by wszelkie 
przeprowadzone w tym okresie działania kulturalno-oświatowe skupić wo­
kół spraw książki i prasy, wykorzystać umiejętnie w programie Dni
O. K. i  P.

Wskazówki wstępne w sprawie Dni O. K. i P. wydane przez Sekreta­
riat Generalny Rady Czytelnictwa i Książki zalecają uwzględnienie w pro­
gramie Dni O. K. i P. następujących ważnych akcji: Ogólnokrajowy Kon­
kurs Czytelniczy Dziesięciolecia, III Ogólnopolski Konkurs Recytatorów, 
przygotowania do V Światowego Festiwalu Młodzieży. Poszczególne impre­
zy tych akcji (np. narady czytelnicze w gromadach, wręczanię nagród kon­
kursowych, eliminacje recytatorów i zespołów festiwalowych) mogą zna­
komicie wzbogacić program Dni O. K. i P. Nadto wskazówki wysuwają 
aktualną problematykę, która będzie treścią imprez Dni O. K. i P.:

— podsumowanie dorobku dziesięciolecia PRL;
— wyniki realizacji Planu Sześcioletniego;
— pierwszy rok działalności nowych rad narodowych;
— pięćdziesiąta rocznica Rewolucji 1905 r.;



— nowy etap działalności społeczno-wychowawczej i kulturalnej ZMP;
— Rok Mickiewiczowski — setna rocznica zgonu największego z na- 

^ szych poetów;
— obchody poświęcone rocznicom wielkich twórców, wskazanych przez 

Światową Radę Pokoju: M. Cervantes, Montesąuieu, Schiller, An­
dersen, Whitmann;

— realizacja wskazań II Zjazdu PZPR, zwłaszcza w zakresie upo~ 
wszechn ania wiedzy rolniczej i czytelnictwa literatury technicznej.

Nie znaczy to, że należy konstruować sztucznie „uniwersalne" progra­
my obchodów Dni O. K. i P., obejmujące wszystkie te zagadnienia, wią­
żące M ckiewicza z upowszechnieniem wiedzy rolniczej, rocznicą Ander­
sena, programem działalności gromadzkiej rady narodowej i postępowością 
pow eści o Don Kichocie. Chodzi o to, by całą aktualną problematykę
i.wszystkie prowadzone już akcje kulturalno-oświatowy „podbudować" le- 
p ej książką, wyzyskać do propagowania czytelnictwa, wykazywać, że 
wszystkie one opierają się na treściach czerpanych z książek, że czytel­
nictwo nie jest jedną z wielu równoległych akcji kulturalno-oświatowych, 
ale że umiejętnie wykorzystane zasoby bibliotek, to niezbędne oparcie dla 
wszelkiej działalności w zakresie upowszechnienia i rozwoju kultury.

Bo trzeba powiedzieć, że ta tak oczywista prawda nie jest jeszcze 
w praktyce powszechnie wiadoma, że w niejednej bibliotece leżą bezuży­
tecznie książki i czasopisma zawierające obfity materiał, który mógłby 
wzbogacić i ożywić swą treścią działalność kulturalno-oświatową, grzęznącą 
w nudzie, płaską i pow’erzchowną, gdy opiera się na powtarzaniu w koło 
mac eju utartych zwrotów i haseł z instrukcji czy programów.

Dla bibliotekarza dni oświaty, książki i prasy trwają cały rok. Wszelka 
jego działalność służy upowszechnianiu wartości kulturalnych zawartych 
w  słowie drukowanym, włączaniu ich w budowę nowego życia Polski Lu­
dowej. Oficjalne Dni Oświaty, Książki i Prasy są dla nas świętem w sze­
regu zwykłych dni oddawanych tym sprawom, są jakby „dożynkami" bi­
bliotecznymi, podczas których uwaga publiczna kieruje się na nasze osiąg- 
n'ęcia i potrzeby. Wykorzystanie tej szczególnej koniunktury, ukazanie 
bogactw zbiorów naszych bibliotek i ich użyteczności społecznej, to wielka 
szansa Dni O. K. i P., którą wykorzystamy i w tym roku, wykorzystamy 
jeszcze lepiej niż w latach poprzednich, unikając szablonowości i nudy 
w imprezach czytelniczych.

Pamiętajmy przy tym, że wybierając ,,kierunki uderzenia", pole od­
działywania propagandowego, musimy powodować się zasadą jak naj­
większej celowości, skupiać wysiłki na środowiskach najbardziej potrze­
bujących oddziaływania propagandowego, najbardziej zaniedban^^^ch. Uni­
kając łatwizny ,,przekonywania przekonanych" nie skupiajmy większości 
imprez czytelniczych Dni O. K. i P. w miastach, dla młodzieży szkolnej
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i środowiska inteligenckiego, ale wychodźmy z nimi przede wszystkim 
do gromad wiejskich i PGR-ów, do hoteli robotniczych, do załóg wielkich 
zakładów pracy. ^

Dni Oświaty, Książki i Prasy to nie zamknięta akcja, którą trzeba prze­
prowadzić w wyznaczonych dwu tygodniach — to szczytowy moment na­
pięcia aktywności bibliotek, okres pozyskiwania pomocników i sprzymie­
rzeńców, wyznaczania zadań i skupiania środków działania do pracy w ca­
łorocznej kampanii kulturalno-oświatowej.

M. Ł u kow ska  
Stalow a Wola

PRACE Z CZYTELNIKIEM INDYWIDUALNYM W B-CE MIEJSKIEJ
W STALOWEJ WOLI

Igor Newerly w swojej powieści „Chłopiec z Salskich Stepów“ włożył 
w usta Doktora Wowy następujące słowa: „Czytaj smyku, czytaj! Wiesz 
co to książka? Popatrz, robię ule. Czym je robię? Ano tą piłą i strugiem 
i wiertłem. Policz, ile tego jest na półce. Każde narzędzie do innej roboty. 
A książka, V/owka, to także narzędzie, najlepsze narzędzie".

Bibliotekarze stawiają sobie nieraz pytanie, jak używać tego narzędzia, 
by pjDsługiwanie się nim dało w rezultacie przyspieszenie dobrobytu ludzi 
pracy m ast i wsi, by przekształcało świadomość tych ludzi, podniosło po­
ziom kultury naszych czytelników.

Pracą z książką w zespołach czytelniczych, z czytelnikiem masowym, 
kierować można przy pomocy fachowej literatury bibliotekarskiej, która 
op’erając się na doświadczeniach rozwoju czytelnictwa w Związku Ra­
dzieckim służy instrukcjami, wskazówkami metodycznymi, omawia do­
świadczenia i błędy w przeprowadzaniu tych form pracy z czytelnikiem. 
Natomiast wytyczne dotyczące pracy z czytelnikiem indywidualnym są 
nader szczupłe. Podaje je  pedagogika biblioteczna, która stwierdza, że spo­
łeczno-polityczna rola biblioteki wymaga nie tylko wiadomości o technice 
bibliotecznej i orientacji w dorobku piśmienniczym, ale i wiedzy o za­
sadniczych podstawach wychowania i kształcenia czytelnika oraz znajo­
mości psychiki człowieka. Nieliczne są opisy konkretnych doświadczeń z tej 
dziedziny w prasie fachowej, rzadko porusza się te sprawy na konferen­
cjach bibliotekarzy. A zagadnienie to trudne i ważne. Przekonały mnie 
o tym własne doświadczenia w Bibliotece Miejskiej w Stalowej Woli, które 
przedstawię.

Rok 1948. Osiedle fabryczne mające przed sobą perspektywy wielkie­
go rozwoju przyciągnęło wielu ludzi z całej Polski swoimi pięknymi doma­
mi mieszkalnymi, położonymi wśród lasów sosnowych.

Biblioteka Miejska umieszczona w ciaśniutkim lokalu stale pełna. 
,,Ogonki“ czekających na wymianę książek sięgają na korytarz. Obejmu­
jąc pracę w bibliotece jako nowa kierowniczka zachwycona byłam głodem 
książki u mieszkańców tego pięknego osiedla. Ale wnet spostrzegłam, że
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księgozbiór liczący około 3000 tomów leży w głównym swym trzonie spo­
kojnie na półkach, a kursują głównie książki takich autorów, jak: Wallace, 
Marczyński, Courths-Mahler, Zarzycka i Dell. Czytelnicy w 80 procen­
tach innych nie czytają. Stanęłam wobec trudnego zagadnienia. Co robić 
dalej, czy pozwolić na zatruwanie swoich czytelników taką lekturą, czy 
też wycofać ją natychmiast i próbować dawać inne książki. Na rozmowy 
indywidualne, przekonywanie, omawianie proponowanej książki brak było 
czasu wobec nawały czytelników. Nie znając środowiska obawiałam się 
wycofać najpoczytniejsze książki, by nie zniechęcić czytelników. Usiłowa­
łam więc namawiać na inne. Rozmowy prowadzone wobec innych czytel­
ników skończyły się fiaskiem, wzmogły popularność Wallace‘a i Marczyń­
skiego. Większe było zaufanie do opinii czytelników niż do mnie, nowej 
na tym terenie. Z rozmów tych wyniosłam dwa spostrzeżenia. Jedno, że 
moi czytelnicy w dawnych prywatnych bibliotekach przywykli do książek 
bezwartościowych, wydawanych w okresie międzywojennym tylko ze 
względu na zysk, ale jednocześnie, że są to czytelnicy, którym korzystanie 
z biblioteki „weszło w krew“ i bez książki obejść się już nie potrafią. Dru­
gie, że muszę dobrze poznać swój księgozbiór, swoje narzędzie pracy, by 
umieć dawać zastępcze książki tak, by zadowolić czytelnika, a zatem muszę 
znać jego zainteresowania, jego poziom umysłowy, jego warunki domowe, 
nawet jego kłopoty i zmartwienia, słowem muszę zdobyć sobie zaufanie 
czytelnika. Od tej chwili zaszedł zwrot w pracy z czytelnikiem indywi­
dualnym.

W odstępach miesięcznych nastąpiło wycofanie najpierw Marczyń­
skiego, a  potem innych bezwartościowych autorów i wtedy ku mojemu 
zdziwieniu wyłoniły się oblicza indywidualne czytelników. Miłośnicy przy­
gód przeprowadzani byli stopniowo poprzez Curwooda, Londona, powieści 
obozowe i wojenne do książek podróżniczych, jak Centkiewiczowie, Fiedler 
i opisy radzieckich podróży arktycznych. Wyłoniły się także zamiłowa­
nia historyczne, poszedł w ruch Kraszewski, Przyborowski, książki auto­
rów radzieckich, jak Marlicza „Zorza Polarna", Nowikowa ,,Bitwa pod 
Cuszimą". Okazało się także, że zagadnienia pasjonujące kobiety, jak mi­
łość, pożyc’e małżeńskie, sprawa zdobycia zawodu przez kobietę itp., po­
ruszone w takich książkach jak ,,Towarzyszka Anna“, ,,Anna Proletariu- 
szka“ chwyciły nasze czytelniczki za serce, a droga do tych książek wiodła 
przez powieści Rodziewiczówny, Orzeszkowej, Dąbrowskiej i trudniejszej 
Nałkowskiej.

Początkowo wiele było utyskiwań, narzekań i pogróżek, że już teraz 
nie ma co czytać i że chyba się wypiszą, jednak nikt się nie wypisał. Wy­
tężeniem całej uprzejmości i serdeczności, gorliwymi staraniami o wyszu­
kanie odpowiedniej lektury zdobyłam zaufanie swoich czytelników. Biblio­
teka była nadal pełna mimo wycofania Marczyńskiego i innych podobnych 
autorów.

Zdobycie zaufania czytelnika, to sprawa dość trudna. Pomagałam sobie 
opinią takich czytelników, co do których wiedziałam, że mnie nie zawiodą. 
Proponując książkę grymaśnej, nie'wiedzącej co wybrać czytelniczce, a wi­
dząc wśród czekających taką, która ją czytała i oceniła pozytywnie, odwo­
ływałam się do jej opinii o proponowanej książce i ten chwyt zawsze 
pomagał.
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Najwięcej wagi przykłada się w naszej bibliotece do obsłużenia czy­
telnika nowego. Przeprowadza się z nim pogawędkę o tym, skąd do nas 
przybył, co czytał, jaka książka z dotychczas przeczytanych najbardziej s ’.ę 
mu podobała, i wtedy uzyskuje się dane orientacyjne o jego poziomie umy­
słowym, jego zainteresowaniach, co jest pomocą w dobieraniu lektury. 
Nigdy czytelnikowi nie podaje się na chybił trafił stosu książek wziętych 
ze stołu. Podsuwa się kilka ze słowami krótkiego objaśnienia i na pod­
stawie znajomości czytelnika dobiera się je tak, aby zaspokoić jego zain­
teresowania, względnie zwrócić jego uwagę na sprawy, którjniii chcemy go 
zainteresować. Nigdy także nie wyjmuje się książek bardziej poczytnych 
spod lady dla bliższych znajomych. Jeżeli książka jest rezerwowana, musi 
to być uwarunkowane koniecznością terminowej lektury lub innymi waż­
nymi powodami.

Bitwa o zdobycie zaufania czytelników została wygrana na całym 
froncie. Coraz częściej słyszałam zdanie; „Wezmę, bo skoro pani mówi, 
że dobra i ciekawa, to na pewno się nie zawiodę“.

Tak więc od książek Marczyńskiego i jemu podobnych przeszli nasi 
czytelnicy do Balzaka, Stendhala, Zweiga, Putramenta, Szyszkowa, Pole­
woja, Tołstoja, Koptiajewej i wielu innych autorów pK)lskich, radzieckich 
i obcych. Problem poczytności książek autorów radzieckich pomimo po­
czątkowych oporów ze strony niektórych czytelników został pomyślnie roz­
wiązany. Nie trzeba byłO' specjalnych namów. Autorzy radzieccy przez 
artyzm sztuki pisarskiej, przez głębokie wczucie się w dzieje bohaterów 
i ich zmagań z przeciwnościami ujęli szybko naszych czytelników. Wła­
ściwie problem poczytności dobrej książki beletrystycznej nie przedstawia 
dziś specjalnych trudności. Należy tylko pamiętać o zachowaniu spokoju, 
być zawsze uprzejmą i gdy czytelnik wzbrania się wziąć książkę propono­
waną, nie nalegać, a raczej czekać do stosownego momentu. Czasem czy­
telnik bierze książkę, by nie robić przykrości bibliotekarce, co przeważnie 
można wyczuć, jest wtedy okazja do rozmowy przy zwrocie książki, Cza­
sem przeczytanie krótkiego wyjątku, lub nawet zdania z książki niechętnie 
branej przełamuje tę niechęć. Niewątpliwie rozwój wypadków politycz­
nych na arenie światowej, rozwój gospodarczy kraju, nieustanna propa­
ganda przez prasę i dzięki temu podniesienie poziomu politycznego czy­
telników ułatwiło naszą pracę. Gruntuje się świadomość socjalistyczna 
u naszych czytelników, a ci, którzy swoją postawą wykazują oczekiwanie 
na zmianę, na powrót przedwojennych stosunków, żądają książki starej 
i tv/'erdzą, że Kraszewski jest ,,przerobiony" — są coraz mniej pewni 
w swo’ch zarzutach i krytyce. Przestali się wreszcie nasi czytelnicy pytać
0 „Trędowatą", lub „Obcą przy własnym ognisku", a  jeśli takie pytanie 
pada, nasza postawa zlekka zgorszona i zdziwiona i podobna reakcja innych 
czytelników doprowadza do szybkiego wycofania się z niewczesnego żą­
dania.

Dalszy etap pracy, to rozczytanie naszych czytelników w księgozbiorze 
popularno-naukowym. Jest to praca trudniejsza, wymaga bowiem od bi- 
bl otekarek dokładnej znajomości księgozbioru naukowego, a o ile łatwiej
1 chętniej przeczyta się powieść, to trudniej przejrzeć książkę naukową, 
w grę wchodzą zainteresowania osobiste bibliotekarek.
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Najczęściej poleca się książkę popularno-naukową jako rozszerzenie 
i naświetlenie problemów poruszanych w powieściach. Np. po przeczytaniu 
„Ogn em i mieczem" — dajemy „Szkice literackie" Prusa, w których jest 
zawarta recenzja tej powieści pojawiającej się wówczas w odcinkach 
w Kurierze Warszawskim. Po przeczytaniu powieści Stendhala — książkę 
Winogradowa „Trzy barwy czasu“, po powieści Lema „Astronauci" — 
Jarząbka „Loty kosmiczne", po przeczytaniu N. Rolleczek „Drewniany ró­
żaniec" — „Jak człowiek stworzył boga".

Mamy stale kilku czytelników, nad rozczytaniem których pracujemy. 
O wynikach świadczyć mogą karty tych czytelników. Między innymi jest 
obecnie jeden, który okazał wybitne zainteresowania historyczne, rozpoczął 
od czytania powieści historycznych, a kończy na takich książkach, jak 
,,Historia Komuny Paryskiej", lub Wojciechowskiego „Kultura prapolska 
Słowian". Drugi znów młodociany czytelnik, obecnie już pracownik tutej­
szych zakładów, rozpoczął czytanie od powieści młodzieżowych, obecnie 
waha s’ę między dwoma kierunkami, interesuje się astronomią i fizyką, 
a przechyla się raczej w stronę fizyki. Świadczą o tym ostatnie wypo­
życzenia na jego karcie: „Telewizja" Gładkowa, ,,Prawo ciążenia we wszech- 
świecie" Mergentalera, „Twórcy maszjm elektrycznych" Isajewa. Odsyła 
się też czytelników do artykułów w czasopismach. Np. w okresie nasilenia 
zainteresowania Anną Seghers do czasopisma „Praca Świetlicowa", gdzie 
znajduje się artykuł omawiający szeroko jej książkę „Siódmy krzyż". Pod- 
suwan’e życiorysów pisarzy doprowadziło do rozczytania czytelnika w ich 
dziełach i pomogło do głębszego zrozumienia ideologii autora.

Najtrudniejszym problemem, dotąd jeszcze w naszej bibliotece nie roz­
wiązanym, jest przekonanie czytelnika do zagadnień związanych z racjo­
nalizacją i pracą zawodową. Powieści dotyczące tych zagadnień, jak rów­
nież i książki popularno-naukowe z tej dziedziny są jeszcze często odrzu­
cane. Sprawa ulepszeń metod pracy, opisy pracy w zakładcah przemysło­
wych, zagadnienie spółdzielni produkcyjnych oraz propagowanie wiedzy 
marksistowskiej napotyka na duże trudności, których nie zdołaliśmy jesz­
cze opanować. Dobrym środkiem propagandowym są zagadnieniowe wy­
stawki książek lub wystawki nowości, na których celowo umieszcza się 
te' ks'ążki najmniej czytane. Czytelnik lubi książkę wziąć do ręki, obej­
rzeć ją — niejeden zainteresował się w ten sposób książką naukową. Należy 
również śledzić wydarzenia, które zachodzą w pobliskich wsiach. N a , 
wiosnę w naszej okolicy był pomór na kury. Zapropagowaliśmy wtedy 
książki o hodowli kur, za tymi poszły inne jak „Chów królików", ,,Sad", 
,,Uprawa truskawek" itp. Książki społeczno-polityczne wzbudzają za­
interesowanie podczas wystawek dotyczących zagadnień gospodarczych lub 
politycznych zwłaszcza w okresach rocznic narodowych, wyborów lub in­
nych ważnych wydarzeń w skali ogółnopaństwowej, jednak ilość wypoży­
czeń jest zbyt mała i raczej są to sporadyczne wypadki. Nad sposobami roz­
budzenia zainteresowań do tego typu książek należałoby głębiej się zasta­
nowić i poczynić szereg nowych prób.

Dla czytelników nie pozwalających polecić sobie żadnej książki pomocą 
są katalogi działowe. Objaśnieniem układu i zwróceniem uwagi na wybór 
książek z danej gałęzi wiedzy doprowadza się czytelnika do pożądanych 
wypożyczeń.
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Praca nad rozwojem czytelnictwa indywidualnego i nad przestawie­
niem kierunku zainteresowań czytelnika nie mogła być pracą obliczoną na 
krótką metę. Wymagała ona wielu lat żmudnych, a czasem wydawało się 
bezcelowych wysiłków. Jednak po 6 latach dała wyniki, co stwierdzić moż­
na w ewidencji wypożyczeń. Niewątpliwie przyczyniło się do tych wyni­
ków uświadomienie czyteln''ka, o czym wyżej pisałam, i stałe kształcenie 
bibliotekarek, tak indywidualne jak i zbiorowe na seminariach wojewódz­
kich. Praca z czytelnikiem indywidua.nym jest chyba ode nk‘em w pracy 
bibliotecznej najważniejszym — prace zespołowe są przecież tylko środ­
kiem pomocniczym, którym sporadycznie wspieramy nasze codzienne od­
działywanie na czytelników'.

M. Łukowska

Zofia Rudnicka
Łódź

AKCJA LETNIA ŁÓDZKICH BIBLIOTEK MIEJSKICH

Miesiące letnie, kiedy liczne rzesze pracown’ków fizycznych i umysło­
wych wypoczywają na wczasach zaznaczały się od dawna w życiu bibl‘o- 
tek znmiejszonym ruchem czytelników i osłabieniem natężenia prac3̂  
W lecie 1952 roku łódzcy bibliotekarze miejscy postanowili przybliżyć 
książkę do czytelnika, wychodząc z nią w letnie świąteczne popołu^ia do 
miejsc wypoczynku świata pracy: na place, do parków, do miejscowości 
podmiejskich. Po pierwszych próbach uzyskaliśmy pewną sumę doświad­
czeń, które nam dopomogły lep’ej zorganizować pracę w latach następnych.

Okazało się, że wyjazdy do miejscowości podmiejskich są niecelowe. 
Ludzie rozpraszają się tam na rozległjnu terenie i przeważnie zaopatrują 
się w lekturę przed wyjazdem. Natomiast akcja letnia w parkach i na 
plaży dała wyniki pozytywne, które wykorzystaliśmy w roku 1953, u ru ­
chamiając sieć punktów letn’'ch wypożyczeń w parkach łódzkich.

Uruchomiono 6 niedzielnych punktów. Każdy z nich był obsługiwany 
przez dwie bibliotekarki. Plakat, lub transparent informował, że ,,punkt 
letni wypożyczeń niedzielnych może otosłiużyć książką chętnego czy­
telnika”.

Na zestawionych ławkach lub przy stolikach bibliotekarze nawiązywali 
kontakt z robotnikami, szukającymi w parkach wypoczynku. Wypoczynek 
ten umilała wartościowa książka lub czasopismo. Spotkaliśmy się z sym­
patią i wdzięcznością. Młodzi i starzy, ale przede wszystkim młodzi — 
garnęli się do książki, ofiarowując niejednokrotnie bibliotekarce swoją 
aktywną pomoc. Starsi wspominali, jak to było w parkach „przed wojną“, 
kiedy tylko „na tego co miał pieniądze”’ czekały w parku rozrywki.

Starsze kobiety przyprowadzały swoje dzieci prosząc dla nich o książkę 
„bo przecież książka teraz niczego złego nie nauczy“, wzdychały, że w swo­
jej młodości nie mogły z książki korzystać... ,,Cz-łowi^ naiwet czytać nie 
umiał“. Zdarzało się, że czytelnika zainteresowała książka, której czytanie 
rozpoczął w parku, a potem „czytelnik niedzielny” wypełnił formalności
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 ̂ xvuiii,u w xŁcjuinjwej wypozyczaini. ir^raca nasza w roku
ubiegłym stała się kopalnią pomysłów 1 udoskonaleń. Zbieraliśmy je 
skrzętnie, aby wykorzystywać te innowacje w najszerszej skali.

W roku 1954 pracę punktów rozpoczęto od nawiązania kontaktów 
z instytucjami mogącymi nam dopomóc i ulepszyć warunki działania. Jesz­
cze śn'eg prószył, a już w Bibliotece im. L. Waryńskiego planowano, jakie 
„pomoce“ będą konieczne przy pracy punktów w parkach. Przygotowano 
100 strzałek z napisem ,,do biblioteki'' w celu umieszczenia ich na drze­
wach w parku jako ułatwienie w odnalezieniu punktu bibliotecznego. Wy­
kazy adresów bibliotek, wypisane artystycznie na tablicach, miały na celu 
propagandę naszych placówek.

Na podstawie kontaktu nawiązanego z MHD wypożyczono stoiska, które 
rozwiezione do parków stały się ,,bazą“ pracy bibliotekarek. Płócienne 
daszki do tych stoisk dorobiła nasza bibliotekarka, były one ochroną dla 
książek i pracowników przed słońcem i deszczem. Oprócz tego zaopatrzono 
punkty w składane krzesełka dla czytelników. Kontakt nawiązany z Za­
rządem Zieleni zapewnił życzliwą opiekę dozoru parkowego, która wyra­
żała się w przechowywaniu książek, w wypożyczaniu stołów, odpowiednim 
zestawieniu ławek parkowych i pilnowaniu naszego dobytku.

Przekonaliśmy się, że czytelnicy ,,przyzwyczajają się“ do naszych punk­
tów i już przed ich otwarciem oczekują na prasę i na książki. Frekwencję 
w punkcie wypożyczeń podnosiła organizowana tam  praca z czytelnikiem.

Szczególnie ,,mile widziane" były konkursy czytelnicze z nagrodami. 
Kilka jednobrzmiących tekstów konkursowych rozwieszano na terenie 
parku, podając jako miejsce przekazywania odpowiedzi — punkt pracy 
akcji letniej. Zapewnia to większą ilość odpowiedzi, a zebrana grupka spa­
cerowiczów czekająca na wynik losowania przyciąga innych i „przeko­
nuje" ich, że książka jest miłą i pożyteczną rozrywką. Pomysłowe i barwne- 
konkursy, kolorowa dekoracja stołów, przyciągające oczy plakaty, to 
wszystko na tle zieleni drzew lub nad wodą pociągało wzrok spacerowi­
czów, budziło ich zainteresowanie. ^

Ważnym warunkiem dobrego rozwoju punktu w akcji letniej była oso­
ba bibliotekarki obsługującej punkt: jej pomysłowość, zdolność łatwego 
nawiązywania kontaktu z ludźmi decydowała o ilości wypożyczeń.

Zgłaszający się po książkę na podstawie dowodu osobistego mógł wy­
pełń" ć konieczne formalności i zostać stałym czytelnikiem oraz zabrać 
książkę do domu. Wracały do właściwej wypożyczalni rozdane w parkach 
deklaracje zapisu do biblioteki (oznaczone literą ,,A“) — świadczyły o sku­
teczności tej formy propagandy i werbunku.

Kontakt nawiązany z Radą Czytelnictwa zapewnił nam opiekę tej 
instytucji — za jej pośrednictwem niedzielne punkty biblioteczne były 
tematem konferansjerki w parkach. Dopomógł nam także Związek Młodzie­
ży Polskiej. Młodzież rozdawała ulotki propagandowe, prowadziła rozmo­
wy ze spacerowiczami, nawiązując do korzystania z biblioteki w parku. 
Oprócz czytelników dorosłych liczną grupę stanowiła młodzież.

Każdym punktem opiekuje się biblioteka dla dorosłych i biblioteka mło­
dzieżowa. Młodzież i dzieci stanowią też element, który chętnie zbiera się 
w zespoły, aby wziąć udział w imprezach dla czytelników młodociany cli.
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Wokół naszego stoiska zbiegały się grupy zaciekawionej młodzieży, któ­
ra chętnie brała udział w zbiorowym czytaniu lub pogadankach. Gdy 
urywki przygotowane przez bibliotekarkę były celowo dobrane, rozwi-- 
jała się ciekawa dyskusja wpływająca na rozwój zainteresowań czytelni­
czych młodzieży i oddziaływująca wychowawczo. Bardzo łubiane są przez 
dzieci „podróże z książką". Organizowane w ten sposób wycieczki do ZSRR, 
i innych krajów zbierały licznych amatorów podróży bez wiz i paszpor­
tów. W czasie „Dni Oświaty" taką wycieczkę z książką prowadził jeden 
z konferansjerów festynu niedzielnego, ku zadowoleniu zebranej młodzieży.

W roku ubiiegłym ptrowadzońo 6 punktów wypożyczień w piairkach i na 
plaży. Oprócz tej akcji biblioteki przenikały do ośrodków półkolonii i wcza­
sów w mieście. Ta praca prz-ebiegała w dni powszednie jako inna' forma 
wyjścia z książką w okresie letnim'. Książkę witano wszędzie jako naj­
milszą rozrywkę.

Zebrane już dotychczas doświadczenia dowiodły, że akcję letnią nale­
żałoby rozpoczynać wcześniej, gdyż wrzesień już jest nieodpowiednim okre­
sem dla tej pracy, zaś długie dni czerwcowe czy nawet majowe nadają się 
wspaniale do pracy z książką na świeżym powietrzu. Należy ponadto 
wzmocnić kontakt z prasą i Polskim Radio, aby odpowiednimi wzmianka­
mi zaznajamiać społeczeństwo z naszą pracą. Drogą kontaktu i konferencji 
przekonać również musimy biblioteki związkowe i naukowe, że i one po­
winny dopomóc w pracy przez wyjście z książką dO' tak licznych parków 
i zieleńców łódzkich. Dotychczas jedynie tylko Klub Międzynarodowej 
Książki i Prasy, naśladując inicjatywę bibliotek powszechnych, zorgani­
zował stałe stoisko z prasą w jednym z parków łódzkich.

Pracy przedi nami wiele, lecz zapał bibliotekarzy i uznanie społeczeń­
stwa jest rękojmią jej dalszego postępu.

Zofia Rudnicka

H enryk  Dzienisie^oia  
Warszawa-

ZESPÓŁ CZYTELNICZY WE WSI DĘBOWIEC

Zespół czytelniczy Dębowcu prowadzony w świetlicy PGR przez 
ob. Pawła Frydę — liczy 12 osób w wieku od 16 do 22 ląt (9 mężczyzn] 
i 3 kobiety). Wykształcenie członków zespołu od 3 do 6 klas szkoły. Więk­
szość z nich to pracownicy PGR, trzech pracuje w gospodarstwach średnio­
rolnych u rodziców. Zespół pracuje już od 5 miesięcy, zbiera się 2 razy 
tygodniowo na 3—4 godziny (od 18 do 21 lub 22). Dwie do trzech godzin^ 
przeznacza na czytanie książek i opracowywanie zagadnień, według pro­
gramu zatwierdzonego przez instruktora oświatowego. Pozostały czas prze­
znacza się na inne zajęcia kulturalno-oświatowe, jak prasówka, śpiew, re ­
cytacje, inscenizacje, przygotowanie obrazków scenicznych wystawianych 
później dla wsi, pogadanki, gry i zabawy oraz tańce. Dokumentacja wska­
zuje na planówą, systematyczną, dobrą pracę zespołu oraz na prawie 
stuprocentową frekwencję uczestników na zajęciach. Zespół przeczytał 
i opracował dotychczas następujące książki: Prusa Antek". Morcinka
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rô dzaj ludzi“, Newerlego „Obrona placówki Plusk“, Wasilewskiej — 
wyjątki z powieści „Ojczyzna”, Żeromskiego „Trudna droga“, Lekkiego 
„Przełom“, Adama „Rybak zwiadowca", „Powieści ludu na Sląsku“, ,,Kwia­
ty znad Odry“, „Co rolnik o wapnowaniu wiedzieć powinien“, „Super- 
fosfat“, „Hodowla karp:a“. Zespół czyta również „Trybunę Ludu“, „Try­
bunę Wolności" i śledzi artykuły w popularnych czasopismach rolniczych. 
Na zebraniach omówione były uchwały II Zjazdu Partii, Z dokumentacji 
wynika, że zespół nauczył się śpiewać 14 piosenek, wystawił 2 obrazki sce­
niczne, inscenizował 5 wierszy i piosenek.

Członkowie zespołu siadają skupieni przy stołach, wyjmują książki i ze­
szyty. Inni, obecni w. świetlicy, po bokach. Rozpoczyna się praca zespołu. 
Temat: „Wieś w ustroju kapitalistycznym" na podstawie nowelki H. Sien­
kiewicza ,,Janko Muzykanti‘ (jest to już drugie zebranie zespołu przy opra­
cowywaniu nowelki).

Przebieg pracy, zespołu był następujący:
W pierwszej części drogą pogadanki nawiązano do przepracowanej na 

poprzednim zebraniu części nowelki oraz sprawdzono i omówiono tę część, 
którą członkowie zespołu przeczytali w domu.

Następnie przystąpiono do głośnego czytania pozostałej części nowelki: 
Rozpoczął przykładowym czytaniem kierownik, następnie kolejno czytali 
uczestnicy. Czytali dość płynnie, dwóch zupełnie dobrze. Po każdej prze- 
czytanje części wyjaśniano trudniejsze i niezrozumiałe wyrazy, zwroty, 
zwracano uwagę na porównania, przenośnie, opisy, przebieg akcji. Czy­
niono to w formie dyskusji, w razie kon eczności wyjaśniał kierownik ze­
społu. Po przeczytaniu całości przystąpiono do sprawdzenia stopnia opa­
nowania i rozumienia treści nowelki, wyodrębnienia części i wydobywa­
nia oraz omawiania poruszonych zagadnień. Poszczególne części charakte­
ryzowano kilkoma krótkimi zdaniami. Zdania te wpisali uczestnicy do ze­
szytów (plan nowelki).

Teraz dopiero przystąpiono do opracowania zagadnieniowego całej no­
welki. Wydobyto i opracowano następujące zagadnienia:

1. Życie i twórczość Sienkiewicza (krótki rys).
2. Myśl przewodnia nowelki.
3. Charakterystyka Janka.
4. Charakterystyka na podstawie nowelki „Janko Muzykant" stosun­

ków społecznych na wsi panujących w ustroju kapitalistycznym. 
Przyczyny tych stosunków oraz sytuacji dziecka wiejskiego. Która 
z poznanych ks’ążek (czytanek) podobnie charakteryzuje stosunki na 
wsi w okresie kapitalistycznym.

5. Jaka jest sytuacja chłopa pracującego i dziecka wiejskiego w Pol­
sce Ludowej (wykazano w dyskusji troskę Państwa Ludowego 
o dziecko wiejskie, wskazano na sformułowanie konstytucyjne, da­
wano przykłady z własnej rodziny^ z własnej wsi, z kraju, z litera­
tury i prasy).

Na zakończenie zajęć kierownik zespołu zebrał opracowany materiał 
i wezwał uczestników do przemyślenia i opracowania zagadnienia: ,,Uza­
sadnij, że w Polsce Ludowej dziecko wiejskie otoczone jest troskliwą opie­
ką państwa i ma możność kształcenia się i rozwoju swych zdolności".
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Przebieg pracy zespołu upewnił nas, że zespół pracuje systematycznie 
i dobrze, że dziennik zajęć odzwierciedla stan faktyczny. Uczestnicy brali 
żywy, aktywny udział w toku zajęć, wykazywali duże zainteresowanie no­
welką i omawianymi zagadnieniami. Za mało jednak zwracano uwagę na 
piękno języka ojczystego, na artystyczne walory nowelki, na piękne opisy, 
a już zu p in ie  za mało na ładne, głośne czytanie, na modulację głosu, na 
interpunkcję. A przecież te umiejętności i nawyki odgrywają tak ważną 
rolę w procesie wychowywania człowieka, w kształceniu kultury mowy, 
w zbliżeniu człowieka do książki, w odczuciu, poszanowaniu i umiłowaniu 
piękna mowy ojczystej, w porozumiewaniu się ludzi, w kulturze codzien­
nego życia. A nowelka dostarczała dużo tych możliwości.

Przeprowadzając wizytację zajęć zespołu wytknięto te usterki, aby po­
móc w ich usunięciu.

Zapoznanie się z całością prac świetlicy PGR w Dębowcu pozwala 
stwierdzić, że spełnia ona dobrze swe zadania kulturalne. Opisany tu szcze­
gółowo fragment prac świetlicy — zajęcia zespołu czytelniczego — zain­
teresuje może czytelników „Bibliotekarza” jako przykład metody pracy 
z czyte^ikiem początkującym.

Henryk Dzienisiewicz

Wanda Olszańska  
Grodzisk M azowiecki

KARTOTEKA „WIADOMOŚCI O KSIĄŻKACH I PISARZACH“
W BIBLIOTECE POWIATOWEJ

Jednym z zadań służby informacyjnej jest dostarczenie użytkownikom 
wiadomości o książkach —■ i to nie tylko danych bibliograficznych, lecz 
szerszych informacji, dotyczących tak utworów, ich problematyki, tła spo- 
łeczno-historycznego, wartości ideologicznej i artystycznej — jak też auto­
rów, ich biografii i charakterystyki twórczości.

Tymczasem wiemy wszyscy, a zwłaszcza ci z nas, którzy prowadzą 
dział służby informacyjnej w małej bibliotece na prowincji, jak trudno 
znaleźć materiały odnoszące się do życia i twórczości współczesnego auto­
ra  czy ujęte nowocześnie opracowania życia i twórczości klasyków. Księ­
gozbiory naszych bibliotek prawie wcale nie zawierają materiałów tego 
rodzaju.

Bibliotekarz musi więc tworzyć sobie pewne pomoce zastępcze. Wiele 
materiałów, zwłaszcza dotyczących życia i twórczości pisarzy współczes­
nych, znajdujemy w prasie. Trudno jednakże dotrzeć do nich, wertując 
grube foliały roczników. Gromadzenie recenzji i artykułów biograficznych 
z czasopism jest w tych warunkach niezbędne dla zapewnienia sprawnego 
działania służby informacyjnej. Ale jak je gromadzić? .

Istnieje wiele systemów, z których każdy ma pewne dobre i złe strony,. 
Różnorodność ich jest wywołana różnorodnością warunków pracy poszcze­
gólnych bibliotek i potrzeb ich czytelników.
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Omówię tu jedno 2 rozwiązań, zastosowane w bibliotece powiatowej 
w Grodzisku Mazowieckim. Jest to kartoteka ,,Wiadomości o książkach 
i pisarzach".

Pomysł tej kartoteki podsunęła mi kol. Maria Werner, wicedyrektor 
Biblioteki Wojewódzkiej w Pruszkowie, radząc abym założyła kartoteką, 
złożoną z centralnie drukowanych adnotowanych kart katalogowych, 
w układzie wg klasyfikacji dziesiętnej do poddziałów drugiego stopnia, 
a w ramach działów w układzie alfabetycznym. Za kartą dotyczącą danej 
książki umieszcza się kartę kierującą do odpowiedniej recenzji pod hasłem 
autora pozycji recenzowanej, podającą autora i tytuł recenzji, oraz tytuł, 
rocznik i numer czasopisma, w którym znajduje się recenzja. Prócz tego 
wg projektu kol. V/erner kartoteka ma być również uzupełniana podobnie 
zredagowanymi kartami, kierującymi do zamieszczonych w czasopismach 
materiałów biograficznych, dotyczących poszczególnych pisarzy. Karto­
teka winna zostać uzupełniona instrukcją dla czytelników.

Kartoteka grupuje karty adnotowane i recenzje dotyczące wyłącznie 
utworów, posiadanych przez bibliotekę.

 ̂ Kartotekę wykonałam początkowo tylko jako przykład, aby móc po­
kazać ją koleżankom z bibliotek gminnych. Nie przypuszczałam, że w bi­
bliotece powiatowej, nie prowadzącej wypożyczalni, kartoteka znajdzie za­
stosowanie.

Tekst umieszczonej na początku karty informacyjnej z instrukcją dla 
czytelników został zredagowany następująco;

,,Czytelniku. Zanim skorzystasz z kartoteki — przeczytaj.
Kartki ustawione są według treści książek. O tym dowiesz się z napi­

sów na kolorowych kartkach. Każda drukowana kartka dotyczy jednej 
książki. Pisane kartki wskazują, gdzie trzeba szukać artykułu o książce 
(recenzji). Pisma znajdują^ię w bibliotece, udostępni je bibliotekarka.

Nie do wszystkich książek, które są w bibliotece, znajdziesz odpowiednie 
kartki. Jeśli nie znajdziesz tej, której szukasz, poproś bibliotekarkę o cza­
sopismo ,,Nowe Książki”, w którym są .wiadomości o świeżo wydanych, 
książkach. Prócz tego możesz skorzystać z informatora ,,Dobra Książka*'' 
i 2 drukowanych katalogów, które są także w bibliotece.

Życzymy Ci powodzenia, Czytelniku”.
Kartoteka była propagowana tylko ustnie, w indywidualnych rozmo­

wach, jednakże po pewnym czasie zainteresowała nauczycielstwo — a zwła­
szcza polonistów — oraz młodzież szkolną. Nauczyciele poszukiwali przede 
wszystkim materiałów, dotyczących pisarzy współczesnych, -a potrzebnych 
im do prowadzenia lekcji — młodzież głównie pomocy do ćwiczeń z języ ­
ka polskiego.

Wkrótce okazało się, że materiał objęty kartoteką nie jest wystarcza­
jący. Wprowadzono więc karty, kierujące do recenzji i artykułów biogra­
ficznych w ,,Poradniku Bibliotekarza" oraz do poszczególnych pozycji' 
działu „Sylwetki pisarzy" w „Nowych Książkach'*. Należało by również 
dodać karty, kierujące, do wstępów, omawiających życie i twórczość pisa-* 
rzy, zamieszczonych przy ich utworach, gdyż ta grupa materiałów, często 
b. cennych, trudna jest do u jęcia., Natomiast korzystanie z obszerniejszych 
biografii, w postaci druków zwartych, nie nastręcza trudności, zwłaszcza 
gdy biografie te wchodzą w skład księgozbioru podręcznego.
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Jak odbywa się udzielanie informacji za pomocą kartoteki? Gdy inte­
resant poda temat poszukiwań, bibliotekarz zap y tu je ,^  jakim celu i o ja­
kim zakresie materiały są potrzebne, potem sprawdza w kartotece, jakie 
materiały posiada na dany temat, następnie wyszukuje odpowiednie nu­
mery czasopism. Do artykułu biograficznego bądź recenzji dołącza wszyst­
kie adnotowane karty, dotyczące dzieł danego pisarza, jakie zawiera kar­
toteka. Nie zawsze zresztą do tego ograniczają się dostarczone materiały. 
Np. nauczycielka, która poszukiwała materiałów do referatu o Żeromskim, 
otrzymała; 1) numer „Trybuny Ludu“ zawierający cztery artykuły po­
święcone życiu i twórczości pisarza, 2) cztery adnotowane karty, dotyczące 
jego poszczególnych utworów („O żołnierzu tułaczu'*, ,,Syzyfowe prace“, 
„Doktór Piotr“, ,,Popioły"), 3) artykuł prof. W. Borowego pt. ,,Żeromski 
i świat książek" (,,Studia i rozprawy" t. I). Z materiałów tych korzystała 
na miejscu w bibliotece, prócz tego wypożyczyła 2 tomy „Dzienników" Że­
romskiego i „Wierną rzekę".

Wielu nauczycieli gromadzi gazety i czasopisma. W tych wypadkach 
nie korzystają na miejscu z czasopism, lecz zapisują numer i wykorzy­
stują zbiory własne.

Gdy pytanie dotyczy nie całokształtu twórczości, lecz jednego utworu, 
'bibliotekarz kieruje się kartą dotyczącą recenzji tego utworu oraz dołącza 
właściwą kartę adnotowaną, W tych też wypadkach, prócz materiałów obję­
tych kartoteką, wykorzystujemy często wydawnictwa zwarte znajdujące 
się w księgozbiorze podręcznym, np. „Szkice o literaturze współczesnej" 
Matuszewskiego.

Kartoteka wykorzystywana jest coraz częściej, dotychczas wyłącznie 
w dziale beletrystyki. W przyszłości zamierzamy rozwinąć propagandę 
innych działów kartoteki, zwłaszcza wśród specjalnie zainteresowanych, 
np. dział książek rolniczych wśród wykładowców i organizatorów UWR, 
dział książek technicznych wśród fachowców oraz wśród wykładowców 
i młodzieży szkół zawodowych.

Jak dotychczas, zbyt mało korzystają z kartoteki sami bibliotekarze. 
Położymy więc nacisk na wykazanie, że objęte nią materiały stanowią 
dużą pomoc w pracy z czytelnikiem oraz przy organizowaniu imprez ży­
wego słowa i form wizualnych.

Wanda Olszańska
<

J. Kukulska  
Łódź

INFORMACJE BIBLIOGRAFICZNE O NAUCE PAWŁOWA 
1 JEGO SZKOLE W BIBLIOTECE UNIWERSYTECKIEJ W ŁODZI

Teoria Pawłowa jest jedną z podstaw naukowego poglądu na świat, 
tworzy ona podwalinę fizjologii wyższych czynności nerwowych, wywiera 
potężny wpływ na szereg dziedzin nauk przyrodniczych, humanistycznych 
i stosowanych.

Widzimy, że współczesna fizjologia, a w ślad za nią biologia, psycho­
logia, medycyny i pedagogika nieustannie nawiązują do tematów opra­
cowanych w teorii odruchów warunkowych.
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Prace naukowe w zakresie wielu dziedzin stały się niemożliwe bez zna­
jomości zdobyczy szkoły pawłowow<?i iej.

Powstanie nauki o odruchach warunkowych jest momentem przeło­
mowym nie tylko dla fizjologii. W oparciu o nią marksistowska teoria 
poznania uzyskała przyrodnicze podstawy dla rozwiązania niezmiernie 
ważnych zagadnień. Medycyna współczesna przeżywa kryzys, szereg jej 
zasadniczych założeń ulega rewizji na podstawach teorii nerwizmu.. Cał­
kiem nowe oblicze przyjmuje psychologia, a ściśle z nią powiązana peda­
gogika zaczyna korzystać z tych cennych zdobyczy. W biologii nauka o dzie­
dziczności znajduje uzasadnienie w pawłowowskiej teorii powstawania od­
ruchów • bezwarunkowych.

Należało by również wspomnieć o promieniowaniu tych koncepcji na 
zakresy higieny, technologii pracy umysłowej, teorii wychowania fizycz­
nego itd.

Daleko sięgają wpływy nauki Pawłowa i nic dziwnego, że budzi ona 
powszechne zainteresowanie.

W rezultacie do bibliotek napływają czytelnicy pragnący poznać tę 
naukę, zaznajomić się ze sposobami stosowania jej w różnych dziedzinach. 
Współczesna literatura pawłowowska jest olbrzymia, lecz trudno dostępna. 
Trzeba jej szukać wśród artykułów licznych czasopism, w protokółach 
zjazdów, fragmentach dzieł zbiorowych. Przeciętny czytelnik staje bez­
radny wobec tych trudności — trzeba mu pomóc.

W związku z tą sytuacją w Bibliotece Uniwersyteckiej w Łodzi już od 
1952 roku powstała kartoteka poświęcona nauce Pawłowa. Założono ją na 
skutek wyraźnych żądań czytelników. Od tego czasu bez przerwy prowa­
dzone są prace nad jej uzupełnianiem i aktualizowaniem.

Kartoteka obejmuje opisy pozycji posiadanych przez biblioteki łódzkie 
w zakresie fizjologii wyższych czynności nerwowych oraz innych dyscyplin 
naukowych, reprezentujących wpływy pawłowizmu.

Ujęto w 'n ie j literaturę polską i radziecką w postaci dzieł zwartych. 
artykułów czasopism oraz fragmentów prac zbiorowych.

Spis wyzyskanych czasopism obejmuje 20 tytułów polskich i 12 ra ­
dzieckich za okres od 1950 r. do chwili obecnej.

W dn. 1.II.1955 r. kartoteka zawierała opisy około 2600 pozycji, w tym 
ponad pół tysiąca oryginalnych prac polskich. Pozostałe pozycje polskie, 
to sprawozdania, głosy w dyskusjach oraz tłumaczenia i streszczenia prac 
obcych. Trzon zasadniczy zebranych materiałów tworzy literatura radziec­
ka. W celu zaznajomienia czytelników z wpływami teorii Pawłowa na 
naukę państw kapitalistycznych włączono opisy kilkudziesięciu dzieł zwar­
tych, przeważnie angielskich.

Układ zawartości kartoteki nie jest systematyczny. Początkowy podział 
na 4 klasy w miarę narastania zebranego materiału oraz w zależności od 
kierunku kwerend naszych czytelników ulegał stopniowej ewolucji. Niżej, 
podajemy wykaz klas w porządku alfabetycznym:

1) Bibliografie i czasopisma.
2) Biografia. Pawłowa.
3) Dzieła Pawłowa.
4) Fizjologia i patofizjologia korowo-trzewiowa.
5) Fizjologia pracy i sportu oraz teoria wychowania fizycznego.
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6) Fizjolog’’a snu i hipnozy.
7) Fizjologia wyższych czynności nerwowych oraz anatomia i fizjo­

logia układu nerwowego.
8) Fizjologia zmysłów.
9) Historia zagadnienia.

10) Metody badania.
11) Patofizjologia wyższych czynności nerwowych i nerwice doświad­

czalne.
12) Pedagogika.
13) Podstawy filozoficzne.
14) Popularyzacja.
15) Psychologia.
16) Typy.
17) Układy sygnalizacyjne.
18) Wpływ na nauki lekarskie (14 poddziałów).
19) Wpływ na nauki przyrodnicze.
20) Zjazdy, obchody, konferencje r narady.
21) Zwięzłe wykłady teorii.
Czytelnikom poszukującym- materiału do bardziej szczegółowych za­

gadnień ułatwiono pracę przez sporządzenie indeksu przedmiotowego za­
wierającego około 1200 haseł. W oparciu o ten skorowidz można otrzymać 
precyzyjną odpowiedź bibliograficzną na pytania dotyczące bardziej spe­
cjalnych zagadnień, jak np. Acetylocholina; ból — fizjologia; dziecko — 
rozwój wyższych czynności nerwowych; elektroencefalografia — doświad­
czalna; odruchy warunkowe — chemizmu krwi itd.

Praktyka terenu łódzkiego wykazała, że tego rodzaju kartoteka jest po­
żytecznym narzędziem w pracy Oddziału Informacji Bibliograficznej.

Obecnie chcemy udostępnić posiadany materiał dla szerszego terenu.
Zainteresowane biblioteki oraz indywidualni pracownicy naukowi są 

proszeni o przesyłanie kwerend do Oddziału Informacji Bibliograficznej 
Biblioteki Uniwersyteckiej w Łodzi, który podejmuje się dostarczania go­
towych zestawień, tematycznych, Adresu Łódź, ul. Narutowicza 59a.

J. KukvAska

H en ryk  Łapiński 
W rocław

Z DOŚWIADCZEŃ GABINETU MARKSIZMU-LENINIZMU 
PRZY BIBLIOTECE ZAKŁADU IM. OSSOLIŃSKICH WE

WROCŁAWIU*

Nawiązując do artykułu Krystyny R e m e r o w e j  — Dziesięć lat 
rozwoju bibliotek naukowych w Polsce Ludowej w którym jest mowa 
o narastaniu nowych zadań i krystalizowaniu się nowych form pracy

* Gabinet M arksiz/mu-Leninizm u przy B ibliotece Zakładu am. O ssolińskich  
został otw arty w  dniu 5 m aja 1951 r. jako pierw sza w  Polsce p laców ka tego typu  
przy bibliotece naukow ej.
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w bibliotekach naukowych w latach 1945 — 1954, pragnę dać pewne uzu  ̂
pełnienie w odniesieniu do nowych form pracy w bibliotekach naukowych.

W cytowanym artykule jest mowa o takich nie stosowanych w naszym 
bibliotekarstwie przedwojennym formach pracy, jak placówki informa- 
cyjno-bMiograficzne i dokumentacyjne, nowoczesne stacje mikrofilmowe, 
wystawy różnego typu, normalizacja formularzy i kart bibliotecznych. Nie 
ma jednak w nim wzmianki o gabinetach marksizmu-leninizmu — formie 
pracy w bibliotekach naukowych, która jest właśnie rezultatem rewomcji 
kulturalnej w Polsce, Jest ona żywym i wymownym przykładem negacji 
pev/nych form pracy w naszym bibliotekarstwie międzywojennym, cho­
ciażby tylko z tej racji, że gabinety te udostępniają i to jak najszerzej 
diniki socjalistyczne, książki, które w okresie przedwojennym z nalepką 
książka zabroniona" ukrywano po kątach magazynów.

Należy podkreślić, że gabinety marksizmu-leninizmu stosują w pracy 
swej metody nie znane w praktyce bibliotekarskiej w okresie między­
wojennym.

Chciałbym się podzielić niektórymi tylko doświadczeniami z pracy 
takiej placówki, .

Doceniając doniosłą rolę, ja k ą \v  dokonującej się obecnie w Polsce re­
wolucji kulturalnej odgrywają biblioteki naukowe, Dyrekcja Zakładu 
tm. Ossolińskich powołała do życia nowe działy specjalne w Bibliotece. 
Jednym z takich nowootwartych działów jest właśnie Gabinet Marksizmu- 
Leninizmu.

Dzisiaj; w okresie ustawicznie rosnącego zapotrzebowania na książkę 
i  pismo naukowe, w okresie rosnącej z roku na rok frekwencji czytelniczej, 
bibroteki naukowe otworzyły drzwi dla wszystkich i szukają nowych dróg 
oraz nowych form udostępniania swych zbiorów, wprowadzają nowe me­
tody współpracy z czytelnikiem.

Podstawowym zadaniem Gabinetu, podobnie zresztą jak i niektórych 
mnych działów biblioteki, jest gromadzenie, przechowywainie i udostępnia­
nie druków, z tym, że gromadzi się głównie dzieła z zakresiA marksizmu- 
leninizmu.

Ponadto Gabinet prowadzi konsultacje i udziela informacji pracowni­
kom nauki ośrodka wrocławskiego, studentom szkół wyższych oraz szero- 
k emu kręgowi pracowników frontu ideologicznego, służy radą i fachową 
pomocą pracownikom bibliotekarskim w zakładaniu marksistowskich lek­
toriów przy niektórych bibliotekach publicznych, organizuje wystawy.i pro­
wadzi pracę naukową.

W czytelni Gabinetu można spotkać reprezentantów wielu grup spo­
łecznych. Z biblioteki naukowej korzysta bowiem dzisiaj nie tylko profe­
sor uniwersytetu, pracownik naukowy czy student, ale korzysta z niej 
również nauczyciel, działacz społeczny i racjonalizator. Przeważającą więk­
szość czytelników .stanowią jednak studenci i pracownicy nauki.
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Dla pracownika nauki są atrakcją dawne druki socjalistyczne wydobyte 
z pyłu magazynowego. Studiująca młodzież przybywa tu chętnie ze wzglę­
du na konsultacje i informacje, jakich w żadnej innej bibliotece na terenie 
Wrocławia nie otrzyma, tak w zakresie historii polskiego ruchu robotni­
czego, jak w zakresie filozofii czy teorii państwa i prawa. Z konsultacji tych 
korzystają niejednokrotnie również profesorowie uniwersytetu.

Wśród gromadzonych w Gabinecie dzieł znajdują się przede wszystkim 
prace z dziedziny filozofii, nauk społecznych, ekonomii politycznej, historii 
polskiego ruchu robotniczego i ludowego, teorii i historii literatury, historii 
powszechnej i polskiej, sztuki, pedagogiki oraz innych gałęzi wiedzy.

Czytelnik znajdzie tutaj również niektóre ważniejsze prace z dziedziny 
praktyki racjonalizatorskiej i wynalazczej. Oprócz druków zwartych, któ- 

- rych obecnie znajduje się w Gabinecie ponad 3,5 tysiąca (nie wliczając 
w to dawnych druków socjalistycznych), czytelnik ma do dyspozycji wiele 
czasopism bieżących. Pokaźny wybór dzienników polskich i zagranicznych, 
jak również bogaty wybór wydawnictw periodycznych w kilku językach 
(około 80 tytułów) cieszy się stale dużą poczytnością.

Trzon księgozbioru stanowią w zasadzie pozycje wydane po 15 grudnia 
194‘8 r. Wyjątkiem od tej zasady są dzieła klasyków marksizmu, pisma 
niektórych wybitniejszych przedstawicieli nauki marksistowskiej i przy­
wódców partii robotniczych, niektóre cenniejsze prace z dziedziny nauk 
przyrodniczych i społecznych, jak również z polskich powojennych wy­
dawnictw periodycznych,' a tdkże dawne druki socjalistyczne z okresu 
1848 — 1948 (jednak nie zostały one jeszcze uwidocznione w katalogach 
i w tej chwili są przeznaczone wyłącznie dla celów naukowo-badawczych).

Fragment cz^- 
telni Gabinetu 

Marksizmu- 
Leninizmu  

B-hi Zahl, im. 
Ossolińskich.

lot 7, Huber
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Korzystający z księgozbioru mają do dyspozycji szereg katalogów. 
Oprócz katalogu alfabetycznego ułatwia czytelnikom poszukiwania również 
katalog rzeczowy, ułożony według systemu dziesiętnego. Znaczne ułatwie­
nie, rzadko jeszcze dzisiaj stosowane w bibliotekach, znajduje czytelnik 
przy poszukiwaniu pozycji drukowanych w wydawnictwach periodycznych 
Jest nim katalog analityczny czasopism.

Katalog ten jest również katalogiem rzeczowym, uwzględnia w swym 
układzie przede wszystkim treść wybranych pozycji z czasopism nauko­
wych i popularno-naukowych 2. Istnieje również, wprowadzony za Biblio­
teką Centralnego Ośrodka Szikolenia Partyjnego przy KC PZPR, katalog 

.haseł i cytatów z dzieł klasyków marksizmu-leninizmu i z pism wybitnych 
działaczy socjalistycznych.

Katalogi te jak również katalog zagadnień konstytucyjnych założony 
w czasie ogólnonarodowej dyskusji nad projektem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej stanowią przejaw nowych prób wyjścia z książką 
do czytelnika. Do tej kategorii metod pracy należy również zaliczyć oko­
licznościowe wykazy bibliograficzne, jak na przykład wykaz ważniejszych 
pozycji dotyczących zagadnień konstytucyjnych, szczególnie zaś Konsty­
tucji PRL, udostępniojiy w okresie trwania dyskusji nad jej projektem.

Poza wymienionymi jest również osobny katalog topograficzny. Oddaje 
on duże usługi przy porządkowaniu i sprawdzaniu księgozbioru, jest on. 
przeznaczony wyłącznie dla potrzeb wewnętrznych.

Od początku swej działalności Gabinet Marksizmu-Leninizmu nie ogra- 
niczał się wyłącznie do udostępniania swych zbiorów-

W wyniku kolektywnej współpracy pracowników różnych działów Bi­
blioteki pod kierunkiem zespołu pracowniczego Gabinetu Marksizmu-Le- 
ninizmu powstała wystawa pod tytułem: Od Wielkiego Proletariatu do Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Organizatorom wystawy przy­
świecał cel praktyczny. Mianowicie chodziło o tO', aby ułatwić społeczeń­
stwu wrocławskiemu zaznajomienie się z dziejami polskiego ruchu robotni­
czego, aby wydobyć z przeszłości osiągnięcia polskich rewolucjonistów, któ­
rych trud, bohaterstwo i. poświęcenie stały się dzisiaj wzorem. Wystawa 
ta była nowatorska nie tylko ze względu na tematykę oraz kolektywną 
formę jej przygotowania, ale również ze względu na to, że stanowiła ma­
teriał do studiów i wydatną pomoc w zajęciach seminaryjnych studentów 
szkół wyższych. Prawie codziennie w okresie trwania wystawy (5.XII. 
1952 r. — 15.11.1953 r.) pod kierunkiem asystentów odbywały w sali w y­
stawowej swoje ćwiczenia grupy studentów z wielu wrocławskich szkól 
wyższych.

Inną formę zaznajamiania z materiałami przechowywanymi w Biblio­
tece, a dotyczącymi rozwoju myśli socjalistycznej i ruchu robotniczego' 
w Polsce, Gabinet próbuje zastosować w podjętej ostatnio pracy bibliogra-
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ficznej. Wynikami tej pracy zespół będzie się dzielił z zainteresowanymi 
poprzez publikacje. Jednym z bliższych zamierzeń naukowych Gabinetu 
jest przygotowanie pracy opartej na zbiorach rękopiśmiennych Biblio­
teki, a dotyczącej postępowych tradycji polskiej myśli filozoficznej okresu 
Oświecenia. W wyniku poszukiwań w tym kierunku przejrzano niektóre 
z rękopisów H. K o ł ł ą t a j a ,  J. Ś n i a d e c k i e g o ,  A. W i ś ­
n i o w s k i e g o ,  J. E.  J a n k o w s k i e g o  i innych myślicieli. 
Pewna część tych rękopisów nie była jeszcze drukowana. Na zamówienie 
Biblioteki Klasyków Filozofii sporządzono już dokumentację niektórych 
z nich.

Gdy spojrzymy retrospektywnie na pracę Gabinetu Marksizmu-Leni- 
nizmu i weźmiemy pod uwagę, że w ciągu trzech lat swojej działalności 
potroił on ilość druków zwartych (z 1 050 w maju 1951 r. — do 3 500 
w czerwcu 1954 r.), gdy porównamy ilość obsłużonych czytelników i ilość 
wydanych dzieł (w 1951 r. — 2 578 czytelników, 9 544 dzieł, w 1953 r. — 
3 600 czytelników, 12 080 dzieł), gdy policzymy osoby korzystające z kon­
sultacji (w 1953 r. — 212 osób) oraz osoby, dla których przeprowadzono 
kwerendy (w 1953 r. —  957 osób), gdy. do tego dodamy jeszcze pewne 
osiągnięcia w pracy naukowej, możemy stwierdzić, że ta forma pracy bi­
bliotek naukowych daje pożądane wyniki.

Patrząc na formy pracy w bibliotekach naukowych pod kątem zadań 
postawionych przez II Zjazd PZPR należy podnieść poziom działalności 
gabinetów marksizmu-leninizmu w skali ogólnokrajowej. W niektórych 
ośrodkach vv4ojewódzkich przy poważnych bibliotekach naukowych istnie­
ją kąciki marksistowskie. Należy to uznać za niedostateczną jeszcze formę 
popularyzacji i udostępniania literatury i nauki marksistowskiej przez 
biblioteki naukowe. Dała temu wyraz w odpowiedniej uchwale konferencja 
krynicka, Forma ta nie pozwala również na wydobycie z magazynów, 
opracowanie i pełniejsze niż dotychczas udostępnienie cennych a dzisiaj 
już rzadkich, niekiedy zapomnianych egzemplarzy prac naszych rewolu­
cyjnych pisarzy i działaczy socjalistycznych.

Doświadczenie wskazuje, że tylko samodzielna i sprawnie działająca 
komórka może sprostać tym zadaniom, zaś wymiana doświadczeń w tym 
zakresie może się okazać owocna i pożyteczna dla powiązania z praktyką 
teorietycznych zaleceń konferencji krynickiej.

Henryk Łapiński

1 „ ż y c ie  Szk o ły  W yższej" m’ 7—8/1954 r., str. 103—112.
2 W pracy nad przygotow aniem  tego katalogu do użytku czyteln ików  korzy­

stano z pom ocy i fachow ych w skazów ek pracow ników  B iblioteki C entralnego  
Ośrodka Partyjnego przy KC PZPR, Dużą pomoc stanow ił rów nież artykuł dysku­
syjny  Sabiny Sobocińs>kiej, zam ieszczony w  ..Bibliotekarzu" nr 1—2, 1951 r.
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BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA IM. LORANDA EÓTYOSA
W BUDAPESZCIE

Początek tej Biblioteki sięga w. XVII, a mianowicie w maju 1635 r. 
założyło arcybiskupstwo w Tyrnawie uniwersytet i łącznie z nim biblio­
tekę.

W r. 1777 przeniesiono tak uczelnię jak i jej bibliotekę do Budy, do 
zamku królewskiego, a w r. 1784 do Pesztu.

W r. 1875 otrzymała Biblioteka nowy, piękny, celowa urządzony ginach, 
w którym do dziś się znajduje.

Obecnie księgozbiór liczy 880 000 tomów książek i czasopism, a w tej 
liczbie mieści się ok. 40 000 dzieł rzadkich. Są nimi; dyplomy średnio­
wieczne, bogate zbiory źródeł do historii Węgier, inkunabuły, starodruki, 
zbiory kartograficzne i ikonograficzne.

Zbiory są publicznie dostępne ,ale profesorowie i młodzież akademicka 
wszystkieh wyższych uczelni wpłacają zia roiczną kartę bibliioteczną 1 fo­
rinta, wszyscy inni czytelnicy płacą 3 forilnty, Ka^ta ta upoważniia do ko '̂ 
rzystania na miejscu i do wypożyczania do domu.

W gmachu bibliotecznym znajdują się trzy czytelnie. Czytelnia ogólna 
ma 136 n?r‘ejsc, a jej księgozbiór podręczny liczy ok. 12 000 tomów wyka­
zanych w katalogach alfabetycznym i rzeczowym. Czytelnia czasopism 
ma miejsc 40. Wyłożonych jest 256 czasopism węgierskich, a zagranicz­
nych 709. Oczywiście i  tu znajdują się dwa katalogi czasopism: alfabe­
tyczny i działowy. Czytelnie otwarte są codziennie przez 14 godzin, w nie­
dzielę przez 5 godzin. Czytelnia pracowników nauki ma tylko 8 miejsc 
i mniejszą ilość godzin otwarcia. Z tą czytelnią łączy się bezpośrednio 
stacja mikrofilmowa. Pomocą służą czytelnikom różne katalogi i oddział 
informacji bibliograficznej. Biblioteka posiada 16 katalogów różnego typu, 
rozmieszczonych w poszczególnych czytelniach, czy pracowniach. Aż 7 
katalogów znajduje się w oddziale informacji — katalog alfabetyczny, 2 ka­
talogi systematyczne (jeden z nich dziesiętny) całego księgozbioru, katalog 
zbiorów ikonograficznych, zbiorów geograficznych, literatury radzieckiej 
oraz dzieł z zakresu marksizmu-leninizmu. W wypożyczalni mieszczą się: 
katalog alfabetyczny (od r. 1925), katalog rzeczowy (od r. 1949) i katalog 
dysertacyj. Uderza brak katalogów specjalnych dla rękopisów, inkunabu­
łów, starodruków i muzykaliów. Należy przypuszczać, że może są dopiero 
zapoczątkowane i dlatego nie wymienione.

Informacje powyższe podaję na podstawie broszury pt. ,,Eótvos Lorand 
Tudomanyegyetom Egyetemi Kónyvtar“, którą Bdblioteika Uniwersytecka 
w Poznaniu otrzymała w darze z Węgier.

Lorand Eótvos, którego imieniem nazwano bibliotekę, to wybitny fi­
zyk węgierski.

Z. Kawecka 
Poznań
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Józef Podgóreczny  
Bydgoszcz

WSPÓŁPRACA BIBLIOTEK Z ANTYKWARIATEM

Od kilku lat na rynku księgarskim obserwujemy poważne zmiany 
Przede wszystkim w Polsce Ludowej od 1950 r. zasadniczo znikł prywatny 
handel ks‘ążką. Z dniem 1.1.1950 r. wyłącznym dystrybutorem książki 
stało się Państwowe Przedsiębiorstwo ,,Dom Książki“. W handlu książką 
dążono kiedyś do najwyższego zysku. Dystrybucja książki nie dąży do zy­
sku, lecz zadaniem jej jest, by właściwa książka trafiła do odpowiednich 
rąk w określonym czasie. A drugie zadanie ciążące na dystrybucji książki, 
to szukanie nowych nabywców.

Ażeby te  zadania wykonać, pracownicy „Domu Książki" musieli nie 
tylko zmienić cele sprzedaży (handlu), ale i wypracować nowe formy i me­
tody pracy w upowszechnieniu książki.

Ta część zadania jest znana bibliotekarzom i stykają się z nią jako 
odbiorcy księgarń, współorganizatorzy kiermaszów książkowych. Bibliote­
karze gminni i zakładowi niejednokrotnie współpracują w rozwoju kol­
portażu książkowego.

Omówię tu obecnie inny odcinek pracy ,,Domu K si^k i“ — antykwa­
riaty księgarskie, których nowe formy pracy dotychczas nie zostały jeszcze 
dość szeroko spopularyzowane.

Nie wszyscy pracownicy bibliotek orientują się, że i placówki anty­
kwaryczne zostały przeorganizowane i spełniać mają b. ważną rolę w bu­
dowie nowej kultury.

Nowe wartości kulturalne wyrastają w nowych w arunkach" społecz­
nych, ale zawsze w nawiązaniu do postępowej tradycji oraz najcenniejszych 
wartości narodowej spuścizny kulturalnej.

Ta spuścizna prżetrwała w ocalałych zabytkach kultury materialnej, 
a w szczególności w książkach.

Dlatego też antykwariaty nie mogą być sklepami handlu starą książką 
skupiającymi i sprzedającymi byle co i byle jak, ale ich polityką zakupu 
i sprzedaży musi kierować myśl polityczna streszczająca się w tezie słu­
żenia socjalizmowi.

Zadaniem antykwariatu jest zabezpieczenie tych książek i druków,-któ­
re stanowią wartości kulturalne i są dokumentami przeszłości, a mogą słu­
żyć nowym celom politycznym i gospodarczym.

Antykwariat jest powołany do tego, by pracował na rzecz zorganizo­
wanych ośrodków naukowo-badawczych, bibliotek, archiwów, muzeów, 
instytucji wydawniczych itd.

Z tego wynika, że dyrekcje bibliotek wielkomiejskich i naukowych win­
ny nawiązać bliższy kontakt z antykwariatami i nie tylko kupować zaofe­
rowane eksponaty, ale wpływać na te placówki, by w oparciu o ich dezy­
deraty organizowały skup w całym kraju.

Chodzi też o dublety, które często w magazynach bibliotecznych leżą 
pokryte kurzem zapomnienia.

Na ogół biblioteki nie posiadają katalogów dubletów i upłynnienie ich 
nie jest łatwe. Oczywiście należałoby opracować też zasady finansowo-
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formalne przeprowadzania tych transakcji. Należałoby domagać się, by 
Centralny Źarząd Księgarski zorganizował centralę antykwaryczną, która 
przejmowałaby większe ilości książek, szczególnie od prywatnych posia­
daczy, czasem nawet całe biblioteki, dublety biblioteczne, pozostałości na­
kładów wydawniczych itp. — i przez biuletyny informowała zainteresowa­
nych odbiorców.

Byłoby to coś w rodzaju hurtowni antykwarycznej składającej się z za­
sobów własnych oraz z depozytów czy komisów.

Dla bibliotek miałoby to ważne znaczenie również w gospodarce dekom- 
pletami, które sporo przyczyniają kłopotów i nie są należycie wykorzy­
stywane.

Jeszcze na jeden aspekt należy zwrócić uwagę. Oto biblioteki w woje­
wództwach zachodnich mają wiele książek obcojęzycznych ( w dubletach), 
a biblioteki województw wschodnich, południowych i centralnych sporo 
wydawnictw polskich, których brak na zachodzie kraju. Poprzez taki anty­
kwariat centralnego zaopatrzenia można by dokonywać odpowiednie 
przerzuty.

W ten sposób pojęta współpraca bibliotek z antykwariatami może mieć 
dla naszej kultury poważne znaczenie.

Ostatnie dwie wojny na naszych ziemiach przyczyniły się do rozpro­
szenia książek i druków wartościowych po całym kraju i ich wynajdywa­
niem specjalnie nikt się nie zajmował. Placówki antykwaryczne mogłyby 
zabezpieczyć dla potrzeb bibliotek wiele cennych druków. Biblioteki mogą 
przez szeroką akcję propagandowo-uświadamiającą pomóc, by niejeden 
cenny dokument przeszłości dostał się we właściwe ręce.

Biblioteki mogą wiele skorzystać na współpracy iz antykwariatami 
i ,warto tą sprawą bliżej się zainteresować.

Józej Podgóreczny

P r z e g l ą d  p i ś m i e n n i c t w a  

Z Z A G A D N IE Ń  K S IĄ Ż K I  I C ZY T E L N IC T W A  W PRASIE

Dzieła M ickiewicza  w  Polsce L udowej.  — N akłady książek.  — B rakoróbstw o  
w  produkcji  książek.  — N arady czyteln icze nad  książką techniczną.  — S przedaż  
książek na wsi.  — Wspomnienie o Samuelu T yszk iewiczu , typografie  f lorenckim.  — 
K siążk i p isarzy  polskich na Ukrainie.

Jak stwierdza J a d w i g a  R u ż y ł o - P a w ł o w s k a  w  art. „P r o- 
g r a m  r o k u  M i c k i e w i c z  a“ (Życie L iterackie  1955, inr* 162) dzieła M ic­
kiew icza od pierw szych m iesięcy istn ienia w ładzy ludow ej w  P olsce były  przed­
m iotem  szczególnej opieki. K rajowa Rada Narodowa w  jednym  z p ierw szych sw oich  
.aktów  ustaw odaw czych po w yzw olen iu  podjęła uchw ałę o w ydaniu  narodow ym  
dzieł poety. Rok 1955 uchw ałą Św iatow ej Rady Pokoju stał się rokiem  uroczystego  
Obchodu stulecia zgonu Adam a M ickiewicza. W roku dziesięciolecia istn ienia  P o l­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej uchw ałą Prezydium  Rządu został pow ołany K om itet 
Obchodu Roku M ickiewicza z  przew odniczącym  R ady Państw a A. Zawadzkim  
na czele.
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L. S z. w  art. „ K i l k a  u w a g  o c z y t e l n i c t w i e '  (Świetlica  
1955, nr 2) -trafnie zauważa, iż Rok M iddew iczaw ski jest okoJlcznością, którą bib lio­
tek i m ogą doskonale w ykorzystać do jak najszerszego propagowania twórczości 
w ielk iego pety n aw et pośród najm niej wyrobionych czytelników  w  hotelach robot­
niczych i domach m łodego robotnika.

O tym , co już uczyniliśm y dla udostępnienia dzieł poety najszerszym  m asom  
czytelników , dnformuje notatka pt. „4,5 m i l i o n a  e g  z. u t w o r ó w  M i ­
c k i e w i c z a  (Trybuna Ludu  1955, nr 54). W okresie 10 lat istnienia Polsk i L udo­
w ej utw ory Adam a M ickiewicza w ydane zostały w  łącznym  nakładzie ponad 4500 
tys. egzem plarzy. „Pan Tadeusz“, który uzyskał w  ciągu 10-lecia 23 w ydania o łącz­
nym  nakładzie 1800 tys. egzem plarzy — pobił w szystk ie  rekordy co do w ielkości 
nakładu książkowego. R ównież duże nakłady m iały zbiorow e w ydania dzieł poety. 
U kazały się one w  liczbie ponad 700 tys. egzemplarzy. „Grażyna" oraz „Wybory 
dzieł" osiągnęły liczbę ok. 500 tys. egzemplarzy, „Ballady i romanse" m iały 11 k olej­
nych wydań.

Skandalem  nazyw a C i e ń  w art. „O s k a n d a l u "  (Zycie L iterackie  1955, 
nr 163, rubryka „Gawędy o  książkach*'), fakt, iż książki m asowej potrzeby, jak np. 
„Słow nik w yrazów  obcych" (wyd. PIW), tylko szczęśliw i w idzą w  księgarniach i ty l­
ko w yjątkow o szczęśliw i mają możność nabycia ich. Jako na w inow ajców  tego  
„skandalu" w skazuje autor na „czynniki", które decydują o nakładach, a w ięc  
C entralny Zarząd K sięgarstw a i instytucje w ydaw nicze. N ie pom agają zdaniem  au­
tora w yjaśnienia, „że braki, że choroba wzrostu, że drukarnie, że papiernie", ponie­
w aż rów nocześnie ukazują się niepotrzebnie w  w ielk ich  nakładach prace bardzo 
specjalne, które z rów nym  a może w iększym  pożytkiem  pow inny ukazać się 
w  pism ach specjalistycznych. Tu w ięc tkw i źródło braku papieru, m aszyn i czasu 
w  drukarniach. W związku ze sw ym i w yw odam i autor przypomina znakom ity arty­
k u ł pt. „Palące zadania w ydawnictw", który ukazał się w  radzieckim  m iesięczniku  
„Kom unista" (grudzień 1953 r.). W artykule tym  czytam y m. in.: „Zarówno w ydaw ­
nictw a centralne, jak i terenow e przejawiają jeden brak: dowolność przy ustalaniu  
nakładów  w ydaw anych książek... N ajw yższy czas w prowadzić taki system , przy któ­
rym  w ydaw nictw o n ie 'ty lk o  w ydaw ałoby literaturę, lecz rów nież przyczyniało się 
do jej rozpowszechniania i ponosiło poza tym  m aterialną odpowiedzialność, gdy 
jego produkcja n ie  ma odbiorców... Dla w ydaw nictw  niezbędny jest ścisły  związek  
z bibliotekam i i księgarniami...".

Warto przypatrzyć się  i drugiej stronie medalu. W arl. „W k a l e j d o s k o ­
p i e  k s i ę g a r s k i  m" (Przegląd K ultura lny  1955, nr 9) B o 1 e s ł a w  G a -  
w  i n m. in. udowadnia na przykładach, iż z:aniżaniu nakładów  aaie zawsze jest w i­
n ien  tylko Dom K siążki (ściślej: Centr. Zarząd K sięgarstwa), byw ają bow iem  w ypad­
k i, gdy w łaśn ie  CZK dysponuje zw iększenie na'kładów w  stosunku do propozycji w y­
daw nictw a. N ie można tw ierdzić, że CZK nie obniża nakładów  i że n ie robi błędów, 
ale rów nocześnie należy pam iętać, że DK i CZK muszą liczyć się przede w szystkim  
z pulą papieru, która częstokroć ogranicza m ożliw ości nakładow e.

Plaga brakoróbst‘Vi a w  bieżącej produkcji w ydaw niczei jest tem atem  cytow anego  
wyżej art. B. G a w i n a .  Autor przytacza m am ienne fakty: na 20 książek przej­
rzanych w  jednej z księgarń w arszaw skich autor znalazł 6 z  nie w klejonym i i 8 
z  w klejonym i erratam i oraz 4 jedynie książki bezerratowe. Do jednej pozycji
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errata była w klejona przez pracow ników  w ydaw nictw a już w księgarni, w ostatniej 
w reszcie pozycji autor osobiście popraw ił w  księgarni dw a błędy. Zaznaczyć trzeba, 
iż autor w yb iera ł publikacje techniczne i naukow e, gdzie praktyczne konsekwencje- 
błędów  druku są znacznie pow ażniejsze niż w  literaturze pięknej. Na omyłkach  
i przeoczeniach w  druku nie kończy się zastraszające brakoróbstwo w  produkcji 
książek. Pokutują jeszcze okropne „defekty techniczne^. W szafce, w  której k się­
garnia odkłada książki z takim i defektam i, autor znalazł odłożone tylko w e warześ- 
.niu 54 r. książki z  arkuszam i n ie zadrukow anym i, z podw ójnym i arkuszam i tego  
.samego tekstu, z bratkiem -arkuszy i  pom ieszaną paginacją. Ogólna waiixDŚć tych w y ­
brakow anych pozycji z jednego m iesiąca w  jednej księgarni w yniosła sum ę 995 zł. 
Procent braków iksiążkowych w zrasta z m iesiąca na m iesiąc. Braikoróbstwu w  pro­
dukcji książek należy w ydać zdecydow aną w alkę. A utor w ysuw a zasadę, aby za 
każdy „(brak“odpowiadał finansow o kontroler, którego pieczątka w idnieje na książce. 
Doszukując się  przyczyn tak niechlujnego traktowania obow iązków  edytorskich, 
jedną z w ażniejszych widzi aulor w braku rytm iczności ,\v pracy \\'ydawnict\v 
i drukarni.

A rtykuł T. Z. pt. „ N a r a d y  c /  y t e 1 n i c z e“ (biuletyn K siążka  Tech­
niczna  lu ty  1955,' nr 3), oparty na dość bogatym  m ateriale dośw iadczalnym , jes! 
zbiorem bardzo pożytecznych i praktycznych w skazów ek instrukcyjnych, dotyczą- 
cych w łaściw ej i najcelow szej oi'ganizacji tak pożądanych narad czytelniczych, w  da- 
njmi w ypadku narad nad książką techniczną. G łów nym  terenem , na jakim  odbyw a­
ją się narady czytelnicze, są zakłady pracy, poniew aż książka techniczna m usi sobie 
zdobyć najszersze grono czyteln ików  przede w szystk im  spośród załóg fabrycznych. 
N arady z czytelnikam i m ają d o 'spełnienia dw a zadania: 1) podjęcie dyskusji nad 
książikami, których treść w iąże się z  zadaniam i produkcyjnym i zakładu, 2) pobudze­
nie i  rozwój czyteln ictw a technicznego. A by pomóc w  osiągnięciu  obu zadań, fa ­
chow e w skazów ki autora objęły sprawy: in icjatyw y zw ołania narady; iwyboiai od­
pow iedniej książki, skupiającej uw agę całej załogi; w yboru referenta książki, którym  
m usi być technik dobrze znający książkę i potrzeby zakładu pracy; term inu narady 
oraz jej przygotow ania m erytorycznego. o.rganizacyjnego i propagandowego.

Z agadnienie sprzedaży książek na w si om awia F e l i k s  Z e l e n t  (War­
szawa) w  liśc ie  do redakcji pt. „ K s i ą ż k i  t r u d n i e j  s p r z e d a w a ć  
n i ż  k a s z ę "  (Trybuna Ludu  1955, nr 57). G łówną bolączką w iejsk iego kolpor­
tażu literatury jest personel n ie  przeszkolony fachow o i dlatego n ie  przygotow any  
do upow szecłm ienia książek oraz słaba opieka, jaką zarządy G m innych Spółdzielni 
roztaczają nad sprzedażą wyda/wnictw. Jakkolw iek  n iew ątp liw e są zasługi i  dobra 
w ola CRS w  dziedzinie propagowania i popularyzow ania książek na w si, to jed­
nak w ychow anie socjalistycznego sprzedaw cy-propagandzisty książek w ydaje się  
przerastać m ożliw ości tej instytucji. A utor apeluje o aktyw ną i szybką pomoc ze 
strony „Domu Książki" a także Pełnom ocnika Grom adzkiego Rady C zytelnictwa  
i Książki.

Interesujące w spom nienie o  Sam uelu Tyszkiew iczu, sław nym  typografie, ur. 
w  r. 1889 w  W arszawie, po r. 1920 osiadłym  na stałe w e F lorencji i tam  zmarłym  
12 lipca 1954 r.. napisała Z u z a ^ i n a  R a b s k a  (art. . O f i c y n a  -f I o -
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r e n  c k a“, Tygodnik  P owszechny  1955, nr 10). Zanim Tyszkiew icz (z w ykształce­
nia inżynier) stał się  w skrzesicielem  najszlacłietniejszych tradycji polskiego drukar- 

. stwa, przeprowadził gruntow ne studia z zakresu drukarstw a i dziedzin pokrew nych  
i zaw sze osobiście, ręcznie tłoczył druki, zdobił je i sporządzał dla nicłi opraf.vy. 
W ykazał w  praktyce, iż książka pięknie w ydana, której druk, ilustracja i oprawa słu­
żą twórczej m yśli autora, m oże być dziełem  sztuki. U w ażał się za ws'półtwórcę 
każdej książki wycłiodzącej z  jego drukarni. Szerzył k u lt M ickiewicza. Z jego  
oficyny w yszedł m. in. przekład w łosk i „Sonetów  krymskich", dokonany przez Oska­
ra Skarbek-Tłuchowiskiego i bogato ilustrow any akwafoirtami i inicjałam i. W czasie 
odsłonięcia w  r. 1929 w  Paryżu pom nika M ickiewicza T yszkiew icz w ydaje inw o­
kację poetycką prozą J. A. Teslara z drzew orytam i Fr. Prohaski. W czasie oku­
pacji h itlerow skiej znalazłszy się w  Nicei, starannie wyd.aje w  m ałym  form acie 
dzieła poetów  polskich, m. in. m ickiew iczow ską „Grażynę". Po latach niedostatku  
i piętrzących się trudności, m istrz-typograf zdobył szerokie uznanie wśród m iłośni­
ków  książki / w  kraju i za granicą. T yszkiew iczow ska Stam peria  polacca in Firenza- 
(Oficyna polska w e Florencji) zdobyła rozgłos.

Jak donosi PA P z M oskwy (notatka pt. „M i l i o n  k s i ą ż e k  a u t o r ó w  
p o l s k i c h  w y d a n o  n a  U k r a i n i e " ,  T rybuna Ludu  1955, nr 57) w  la ­
tach w ładzy radzieckiej nakład książek pisarzy polskich, w ydanych w  języku  
ukraińskich, osiągnął m ilion Egzemplarzy. W r. ub. w  Ukraińskiej SSR w ydano  
w  dziesiątkach tysięcy egzem plarzy pow ieści Prusa, zbiór u tw orów  w ybranych K o­
nopnickiej, w iersze Tuwim a i  pow ieść Żerom skiego „Ludzie bezdomni". N iejedno­
krotnie w ydaw ano w  m asowych nakładach w ybrane utw ory Orzeszkowej i Adama 
M ickiewicza.

M. Poz.

Recenzje
JU LIA  MILLEROWA: K ró tk i  podręcznik  bibliotekarski. Wyd. 3 uzupełnione i prze-  
robione. W arszawa 1954 Stoibarzyszenie B ibl io tekarzy  Polskich 16° s. 115.

W ubiegłym  dziesięcioleciu byliśm y świadkam i ciągłego w zrostu sieci b ibliotek  
w  m ieście i na w si. W zw iązku z tym  wzrastają jednocześnie kadry pracowników  
bibliotecznych, którym  trzeba dostarczać szeregu opracowań z zakresu tzw. „techniki 
bibliotecznej", warunkującej praw idłow e i skuteczne funkcjonow anie placów ek b i­
bliotecznych. Taką w łaśnie pomocą jest trzecie kolejne w ydanie „Krótkiego podręcz­
nika bibliotekarskiego" Juldi M illerow ej, uzupełnione i przerobione. Pracę tę przezna­
cza autorka dla pracow ników  bibliotek m ałych i średnich, podkreślając charakter 
społeczny pracy bibliotekarza i jego w spółudział w  w ychow aniu nowego człowieka.

B ibliotekarz początkujący sięgnie po nią ucząc się zawodu, dośw iadczony pra­
cow nik biblioteczny może chcieć skontrolować przy pom ocy podręcznika całokształt 
organizacji pracy w  swojej bibliotece.

Praca M illerowej dając podstaw ow e wiadom ości o charakterze technicznym  w ska­
zuje równocześnie, iż n ie może być sztyw nych wzorów, a raczej m ów i bibliotekarzo­
w i o  m ożliw ości różnych rozwiązań zgodnie z problem atyką w łaściw ą jego bibliotece.
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W idać to w yraźn ie już w  pierw szym  rozdziale o-lok alu  bibliotecznym , w  którym  
autorka zwraca uwatgę na zaniedbane i n iedoceniane należycie czyteln ictw o dziecięce, 
którem u należy pośw ięcić zdecydow anie w ięcej uw agi. Również w  rozdziałach po­
św ięconych grom adzeniu zbiorów, katalogow aniu i k lasyfikacji, zaw ierających w ie ­
le  w skazów ek praktycznych, w skazuje autorka, iż zależnie od w arunków  środow isko­
w ych danej biblioteki mogą być różine rozw iązania. W arunki te decydują o charakte­
rze księgozbioru, o polityce jego uzupełniania, o form ach udostępniania i pracy  
z czytelnikiem . Inaczej będzie konstruować bibliotekarz katalog rzeczow y w  bib lio­
tece znajdującej się w  środow isku przem ysłow ym , inaczej na w si, i  to przede w szyst­
kim bibliotekarz pow inien m ieć na uwadze. Rozdział o katalogach i k lasyfikacji 
jest rozbudowany najobszerniej i poiparty licznym i przykładam i.

Zachodzi w szakże pew na rozbieżność m iędzy przepisam i a przykładam i: np. om ó­
w iono form at biblioteczny (s. 35), a n ie uw zględniono go w  przykładach (s. 36, 38 — 
44); form at figuruje w yjątkow o w  jednym  przykładzie (s. 45). W zm iankowane wśród  
elem entów  karty tytułow ej szczegóły w ydaw nicze (s. 32) n ie doczekały się w yjaśn ie­
nia term inu i nie wiadom o, czy trzeba przejm ować na kartę katalogow ą oznaczenie  
kolejnego w ydania. Czy nie warto byłoby postulow ać pew nych uproszczeń stosow a­
nych już w  drukow anych kartach katalogow ych Instytutu  B ibliograficznego. Np. 
nie pow tarzać początku tytułu, skoro m am y do czynienia z hasłem  tytułow ym , np.

WIEŚ W LICZBACH  
Wieś w  liczbach w  Polsce kapita lis tycznej i w  Polsce Ludowej.
N ie tw orzyć rów nież w ielow yrazow ego hasła tytu łow ego z przestaw ieniem  liczeb­

nika porządkowego po przecinku, np.
PLENUM KC PZPR, DZIEWIĄTE  

IX  P lenum  K o m ite tu  Centralnego PZPR  
R efera t tow. B. Bieruta...
(Oba przykłady ze str. 43).

Istnieją też pew ne n iejasności w  sform ułow aniu przepisów  o dziełach zbioro­
w ych (s. 34).

N iezbyt jasno została potraktowaina sprawa, która w  bibliotekach pow szechnych  
ma ogrom ne znaczenie: organizacja opracow ywania zbiorów, a m ianow icie zagadnie­
nie, k iedy należy w pisać książkę do inw entarza; przed czy po skatalogow aniu (s. 16), 
ani też w  jakim  m om encie trzeba ją klasyfikow ać. Sprawa ta jest bardzo w ażna n ie  
ty lko ze w zględu na tok opracowania książki, ale rów nież w  zw iązku z postu low a­
niem  jak najw iększej oszczędności czasu^ D w ukrotnie w spom ina autorka o stosun­
ku liczbow ym  książek w  poszczególnych działach (s. 11,75) słusznie zastrzegając, 
iż m usi on być kształtow any w  zależności od środkowiska. W ydaje się, że za­
brakło tu jednak najogólniejszej w skazów ki np. co do procentu beletrystyki, który  
jest charakterystycznym  w skaźnikiem  poziom u czytelnictw a w  danej bibliotece.

Um ieszczone na końcu podręcznika tablice klasyfikacji dziesiętnej oraz w zory  
druków bibliotecznych podkreślają zdecydow anie użytkow y charakter tej pracy.

Mimo pew nych niedociągnięć „Krótki podręcznik bibliotekarski" spełni zadanie 
wprowadzenia m ało w yrobionego bibliotekarza do jego zaw odu i u łatw i mu w ykon y­
w anie szeregu codziennych czjTiności.

K ry s ty n a  D m ochow ska  
W arszawa
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DER BIBLIOTHEKAR. Zeitschrift  fur das Bihliothekwesen. Organ des Zen tra l-  
ins ti tu ts  fur Bibliothekswesen. VEB Verlag fi ir Buch- und Bihliothekswesen. Leipzig.

„Niektórzy przedstaw iciele w ładz terenow ych n ie doceniają pracy bibliotek...". 
„Bibliotekarze w ciąż są odryw ani od pracy w  bibliotece dla w ykon5rwania zadań ad­
m inistracji terenowej...". „Jeszcze w ciąż nie załatw iona regulacja płac...“. „Z naci­
skiem  przypom inam y o ucieczce bibliotekarzy od zawodu, co m oże przybrać n ie­
bezpieczne rozmiary...".

Czy to fragm enty przem ów ień z jakiegoś now ego zjazdu bibliotekarzy w  Polsce, 
na którym  znów om aw iano stare bolączki? Tym  razem  nie. Są to bow iem  w ypow ie­
dzi bibliotekarzy niem ieckich  z N iem ieckiej R epubliki D em okratycznej, przew ijające 
się na łam ach czasopism a „Der B ibliothekar“. W spólne kłopoty, w spólne sprawy, 
w spólne cele — oto ogólne w rażenie narzucające się czytelnikow i polskiem u przy  
przeglądaniu n iem ieckiego czasopisma. Warto się nim  zainteresow ać n ie dlatego  
tylko, aby zaspokoić ciekaw ość, jak to jest tam za granicą, ale przede w szystkim  
dlatego, aby poznać, jak bibliotekarze zaprzyjaźnionej z nami N iem ieckiej Republiki 
Dem okratycznej rozwiązują sw oje trudności, jak w alczą o spopvilaryzowanie postępo­
w ej literatury wśród czytelników , jak dążą do um asow ienia czytelnictwa.

Czasopismo „Der B ibliothekar“ w ychodzi od r. 1946, od r. 1953 jest organem  
C entralnego Instytutu Bibliotekarstw a, który zajm uje się sprawam i bibliotekarstw a  
pow szechnego. D zięki zw iązkow i z Instytutem  czasopismo rozporządza bogatym  
i różnorodnym m ateriałem  w  postaci artykułów, sprawozdań z życia bibliotek, in­
strukcji, notatisk itp. W r, 1954 pism o ukazyw ało się jako dw utygodnik. Poprzednio  
i  w  r. 1955 jako m iesięcznik.

Na początku r. 1953 redakcja przedstawiła swój program w ydaw niczy. Ram owy  
plan każdego numea-u przew idyw ał: artykuł zasadniczy, zespół artykułów  skoncen­
trow any w okół jednego z w ęzłow ych zagadnień bibliotekarstw a (jak: praca biblio­
tekarska w  zakładach przem ysłow ych, propaganda piśm iennictw a, praca z książką 
na w si, organizacja pracy i w spółzaw odnictw o w  bibliotekarstw ie, b iblioteki dzie­
cięce, p lanow anie w  b ibliotekarstw ie, praca bibliotek pow iatow ych, zagadnienie kadr, 
uzgadnianie pracy bibliotek, przyjaźń niem iecko-radziecka, znaczenie bibliotek spe­
cjalnych, w ielk ie tradycje narodowe, w iadom ości ze Związku R adzieckiego i krajów  
dem okracji ludow ej, przegląd w ydaw nictw , polem ika, spraw ozdania i inform acje. 
Ożywiona dyskusja pod koniec r. 1953 w ytknęła czasopism u pew ne braki i w ady. 
N ajw ażniejsze z nich, to n iedotrzym yw anie kroku aktualnym  zagadnieniom , n ie­
w ystarczające pow iązanie teorii i praktyki, niedostateczny w ysiłek  propagandowy  
i  popularyzacyjny.

W artykule pt. „Czasopismo Der Bibliothekar w  roku 1954“ w  nr 1 z 1954 r. re­
dakcja podsum owując dyskusję w skazała punkty, które staną się przedm iotem  szcze­
gólnej troski redakcyjnej. Idzie tu o 1. Lepsze i szybsze poruszanie aktualnych za­
gadnień polityki kulturalnej; 2. Bardziej szczegółowe traktow anie zagadnień po­
stępowej krytyki literackiej i jej zastosowania w  pracy bibliotekarskiej; 3. Oży­
w ien ie sprawozdawczości pod hasłem  „praktyka dla praktyki", rozszerzenie w ym ia­
ny doświadczeń; 4. R egularniejsze i obszerniejsze inform ow anie o zadaniach i osią­
gnięciach urzędów centralnych (jak M inisterstw o Kultury, Centralny Instytut B i­
bliotekarstw a, Centrala Zakupów dla Bibliotek); 5. Polepszenie sprawozdawczości 
z w ażnych posiedzeń, konferencji, postanow ień i rozporządzeń urzędowych; 
6. U w zględnienie sprawozdań i inform acji z terenu bibliotek zachodnioniem ieckich  
V/ celu rozwoju ogólnoniem ieckiej dyskusji; 7. W zbogacenie przykładów z praktyki 
bibliotekarstw a Związku Radzieckiego i krajów  dem okracji ludow ej w skazów kam i,
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dotyczącym i dostosowania osiągnięć zagranicznych do potrzeb bibliotekarstw a n ie ­
m ieckiego; 8. W nikliw sze uw zględnianie specyficznych potrzeb różnych typów  b i-  
iDliotek, zw łaszcza bibliotek na w si; 9. Prow adzenie system atycznego instruktażu  
w  celu podw yższania kw alifikacji pracow ników  bibliotek; 10. Bardziej w ielostronne, 
b>ardziej poglądow e i bardziej interesujące ukształtow anie pisma, zw iększenie m a­
teria łu  ilustracyjnego; 11. Zmiana w yglądu pisma, w  szczególności zastosowanie  
w iększych czcionek.

Dla osiągnięcia tych celów  redakcja naw iąże ściślejszy kontakt z korespondenta­
m i terenow ym i oraz z poszczególnym i bibliotekam i, a także z urzędam i centralnym i, 
działającym i na polu bibliotekarstw a, w prowadzi regularne narady z czytelnikam i, 
przyczyni się do zorganizow ania stałych dyskusji krytycznych na tem at czasopism a 
"W środow iskach bibliotekarskich i uw zględni w  w iększym  stopniu zagadnienie sto­
sow ania  now ych m etod pracy. „Poziom czasopism a należy m ierzyć n ie  tylko teore­
tycznym  znaczeniem  i naukow ością poszczególnych rozpraw, lecz przede w szystk im  
skutecznością tych rozpraw. Poziom  czasopism a stanie się w tedy dobry, gdy uda 
s ię  przez całą jego zaw artość rozw ijać pracę biblioteczną na w szystk ich  polach“.

Stałym i dodatkam i do „Bibliothekara“ są; O m ówienie książek {„Die B uchbespre- 
chung“) — od r. 1955 ukazuje się jako sam odzielny m iesięcznik „M ateriał roboczy dla  
bibliotek N RD “ (A rbeitsm aterial fiir die B ibliotheken der DDR) — zaw iera m ateria­
ły  m etodyczne i bibliograficzne do aktualnych zagadnień — np. M iędzynarodowy  
D zień Kobiet, Rok K. Marksa itd.) oraz „Bibliotekarstw o Zw. R adzieckiego i kra­
jów  dem okracji ludowej" (Das B ib liotheksw esen der Sovietunion und der Lander der 
Yolksdemoikratie) — tłum aczenia i inform acje z fachow ej prasy bibliotekarskiej 
w  r. 1954 ukazały się 4 zeszyty.

Ta krótka charakterystyka czasopism a „Der BibliiOthekar“ przyw odzi nieraz  
na m yśl spraw ę naszych czasopism  bibliotekarskich. N iejeden zresztą z poruszanych  
w  niem ieckim  czasopiśm ie tem atów  zaw iera pom ysły i pobudki ciekaw e dla czytel- 

"nika polskiego. „Bibliothekara“ w arto czytać.
Zbigniew  D aszkow ski  

W arszawa

CZTENARZ. Mesicznik pro prąci se cztenarzi. Praha. W yd. m in is ters tw o  k u ltu ry  
R. 6: 1954.

Miesiięcznik „Cztenarz" (,,Czytelni!k“), jest w ydaw any przez M inisterstw o Kultury. 
W czasopiśm ie są om aw iane przede w szystk im  spraw y czyteln ictw a, zw iązanego  
z  bibliotelkami pow szechnym i. Jednakże rozwój czytelnictw a i um iejętności pracy  
z czytelnikiem  są traktow ane w  Czechosłow acji jako podstaw ow e zadania każdej 
biblioteki, d latego też „Cztenarz", w  zasadzie pośw ięcony pracy z  czytelnikam i, fak­
tyczn ie om awia całokształt pracy b ibliotek pow szechnych oraz inform uje o  osiąg­
nięciach i kłopotach czeskich i  słow ackich  bibliotekarzy.

Przeglądając .,Cztenarza“ zw raca się uw agę przede w szystkim  na jego okładkę 
sporządzoną z pięknego „kredowego** papieru i zapełnioną fotografiam i przedstaw ia­
jącym i to w nętrze w zorowo urządzonej biblioteki, to  w yjątkow o ładne p lakaty (np. 
plakat propagujący w alkę o pokój), to znów  fragm ent w ystaw y  bibliotecznej czy 
w zorcow y regał z w ydaw nictw am i rolniczym i. W ten sposób okładka „Cztenarza*' 
daje możność poznania estetycznie urządzonych w nętrzy b ibliotek oraz sta je  się 
w zorem  i pom ocą w  spraw ach propagandy wizualnej. Przydać się  też mogą w  pracy
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z czytelnikiem  um ieszczane na okładce cytaty z p ism  w ielk ich  ludzi m ające m obili­
zować do pracy przede w szystk im  sam ych bibliotekarzy. Oto na przykład na okładce  
10-tego .numeru pod fotografią przedstawiającą w nętrze pięknej dziecięcej czyteln i 
um ieszczono słowa K lem ensa Gottwalda: „Starajm y się  polepszyć życie  naszego ludu  
na tyle, aby kultura stała się dla n iego potrzebą codziemną".

Okładka „Cztenarza“ św iadczy o  tym , że czasopism o to. stara się z jednej strony 
pokazać działalność bibliotek, a z drugiej — dostarczyć bibliotekarzom  m ateriałów  
potrzebnych w  ich pracy i pomóc w  sam okształceniu. Przegląd treści tę  uw agę po­
twierdza. Pom ocą w  sam okształceniu i w  bibliotekarskiej pracy jest przede w szyst-  
Idm stały dział m iesięcznika zatytułow any „Gawędzim y o pisarzach'-. Zawiera on 
kilka, czasem  duae a czasem  cztery — charakterystyki tw órczości czesiMch i obcych  
pisarzy klasycznych i w spółczesnych. Portrety pisarzy, których twórczość jest om a­
wiana, są dodawane do czasopisma w  form ie luźnych kartek. W ten sposób realizuje  
się w  Czechosłowacji to, czego w  P olsce jakoś dokonać n ie  m ożem y, a m ianow icie  
podręczny słow nik pisarzy, rzecz tak potrzebna w  pracy bibUotekarza-oświatowca. 
Zwrócić też w arto uw agę na w ykonanie dodaw anych do „Cztenarza'‘ portretów. Są 
one w ielkości kartek zeszytow ych, odbite wyraźnie, w ykonane estetycznie. T akie fo ­
tografie służyć mogą i jako dekoracje ścian bibliotek, i jako pomoc w  urządzaniu  
w ystaw  i — w reszcie — w  połączeniu z życiorysam i jako m ateriał w  sporządzaniu  
album u pisarzy, który jest zaw sze chętnie oglądany przez czytelników  i stanow i cen­
ny  środek propagandy czytelnictw a.

D rugim  działem czasopism a „Cztenarz" pom agającym  bibliotekarzow i w  poznaw a­
niu p iśm iennictw a jest sta ły  przegląd now ości w ydaw niczych. Om awiane tu są 
w szelk ie książki, które pow inny się znaleźć w  księgozbiorze b iblioteki pow szechnej. 
Często są  też artykuły charakteryzujące jakiś rodzaj piśm iennictw a, np.: „Literatura 
bułgarska w  naszych bibliotekach", „Słowacka literatura powojenna", „Poezja d la  
najm niejszych" i  w ie le  i.nnych.

Form y om awiania działalności b ibliotek pow szechnych są różnorakie. Przede  
w szystk im  w  każdym  zeszycie um ieszcza się artykuł w stępny kom entujący sytuację  
polityczną i nakreślający na jej tle  zadania stojące przed bibliotekam i. Potem  idą 
artykuły poruszające problem y zw iązane z konkretnym i b ibliotekam i lub om aw ia­
jące szczegółowe spraw y bibliotekarskie. Stała rubryka „Z pracy w zorow ych biblio­
tek" jest m iejscem , na którym  bibliotekarze dzielą się sw oim i osiągnięciam i i w sk a ­
zują drogę, którą doszli do zdobycia odznaki „Wzorowa biblioteka ludowa". W Cze­
chosłow acji bow iem  od lat czterech trw a w spółzaw odnictw o bibliotek pow szechnych  
pod hasłem  „Budujem y w zorow ą bibliotekę ludową". Rezultaty tego w spółzaw odni- 
,ctwa zostały om ów ione przez zastępcę M inistra K ultury Zdzisława Burzivala w  arty­
kule; „W spaniałe narzędzia rozwoju ludow ych bibliotek" (nr 8/9). A rtykuł ten  w ska­
zuje na rozwój pow szechnych bibliotek na terenie Czechosłowacji w  latach 1946 — 33 
i na pomoc, jaką w  tym  rozwoju przyniosło w spółzaw odnictw o. W roku 1946 biblio­
teki pow szechne rozporządzały siedm iom a m ilionam i książek, a w  roku 1953 liczba 
ich  wzrosła do czternastu m ilionów . Podobnie podniosła się liczba wypożyczeń. A rty­
kuł w skazuje też na rozwój m asowej pracy z czytelnikam i, podkreśla, że szereg bi­
bliotek przestało być już tylko w ypożyczalniam i literatury pięknej i  prowadzi p la­
now ą propagandę książki urządzając wieczornice, pogadanki, w ystaw y i inne podobne, 
im.prezy. B iblioteki czeskie i słow ackie współpracują rów nież z szeregiem  kółek nau­
kow ych i artystycznych (kółka astronomiczne, m iczurinow skie, teatralne, muzyczne, 
recytatorskie, film ow e); biorą udział w  akcjach politycznych (np. wybory) i społecz-^ 
nych (np. kursy języka rosyjskiego), a w reszcie pom agają z;akładom pracy w  w yko­
naniu planu przez dostarczenie ich pracownikom  literatury pogłębiającej w iedzę
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fachow ą. W w ielu  bibliotekach założono „kącik literatury politycznej". Cały kraj 
objęła „akcja odznaki Fuczika“ będącej odznaką w zorow ego czytelnika. Szczególną 
troską otoczono w  bibliotekach dzieci, a rozw ojow i czyteln ictw a dziecięcego pośw ię­
cono w iele pracy.

A rtykuł Z. Burzivala kończy się w ym ienieniem  zadań stojących przed b ib lioteka­
mi w alczącym i nadal o odznakę w zorowej biblioteki. Zadania te przedstawiają się 
następująco:

Szeroko popularyzow ać dzieła k lasyków  m arksizm u-leninizm u, literaturę n au ­
kow ą, zw łaszcza techniczną i rolniczą, postępow ą literaturę piękną i dziecięcą. Zw ięk­
szyć ilość w ypożyczeń książek z pow yższych dziedzin. Rozwijać m iędzy bibliotekam i 
w spółzaw odnictw o i szkolić personel. U lepszać m etodę i technikę pracy bibliotecznej.

O tym , jak w ygląda praca czeskich i słow ackich b ibliotek pow szechnych w  b ie­
żącym  sezonie inform uje nas artykuł O. Kapsy: „Plan m asowej pracy z książką — 
o opracowaniu planu na okres jesien i i zim y 1954/55 roku (Cztenarz nr 8/9). W edług  
tego artykułu każda biblioteka w  bieżącym  sezonie jest obowiązana urządzić co naj­
m niej jedną w ieczornicę pośw ięconą literaturze pięknej lub politycznej, jedną w ie­
czornicę dla dzieci i kilka gaw ęd o literaturze rolniczej. Poza tym  plan przew iduje 
propagandę książek politycznych pom agających w  zrozum ieniu zadań, które przed 
społeczeństw em  postaw ił X  Zjazd Partii, książek rolniczych i naukow ych. Szcze­
gółow o om ów iono pracę z literaturą piękną. Specjalnie polecanym i do czytania  
są pow ieści ukazujące zad,ania m as ludow ych w  historii (np. Tołstoj, Gk>rki), w y ­
chow ujące w  duchu m iędzynarodowego dem okratyzm u (Erenburg, Fast) i propagu­
jące zjednoczenie narodów w  w alce o pdkój — oraz dzieła k lasyków  (Balzaca, N iem - 
cow ej, Rom ain Rollanda, Puszkina, Czechowa itp.). t)uży nacisk  położono w  planie  
na zorganizow anie pracy biblioteki z dziećm i i z  organizacjam i oraz na propagandę 
w artościow ej literatury m łodzieżow ej.

Tak przedstawia się praca pow szechnych bibliotek czeskich i słow ackich  na pod- 
stav/ie przeglądu treści „Cztenarza“. N aturalnie przegląd ten  nie jest dokładny i nie 
w yczerpuje treści naw et ostatnich num erów  czasopism a z 1954 roku, inform uje ty l­
ko ogólnie o jego zakresie i poziom ie.

E. S łodkow ska  
W arszawa

Od Red.: Ze w zględu na brak odpow iednich czcionek n ie  uw zględniono w  artykule 
znaków  diakrytycznych, lub zastąpiono je pisow nią polską.

Z Ż Y C IA  ST O W A R Z Y SZ E N IA

P ierw sze m iesiące bieżącego foku  przeszły pod znakiem  w zm ożonej pracy orga­
nizacyjnej w  terenie.

Kol. Janina W ojciechowska, instruktor terenow y Zarządu G łównego SE P, w zięła  
udział w  zebraniach aktyw u bibliotekarskiego w  Białym stoku, Lublinie, Szczecinie  
i Rzeszowie, podczas których om aw iane były  cele i zadania Stow arzyszenia oraz 
spraw y aktyw izacji działalności tych okręgów. Na zebraniach tych poruszano za­
gadnienia o charakterze organizacyjnym  oraz dzielono się osiągnięciam i i trudnoś­
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ciam i w  pracy. M. in. poruszano spraw ę n iskiego uposażenia bibliotekarzy w  terenie  
i związanej z tym  płynności kadr; jednym  z najbardziej palących problem ów, po­
ruszanym  w  dyskusji, jest sprawa szkolenia i dokształcania bibliotekarzy w  terenie.

W skład Zarządu Okręgu L u b e l s k i e g o  uzupełnionego dnia 5 marca br. 
w eszli: kol. Maria Gawarecka — jako przewodnicząca, kol. Maria Łaszczyńska — 
jako sekretarz, kol. Zofia W arzocha — jako skarbnik, oraz członkow ie Zarządu kol, 
kol.; Rogowski, Jasienowicz, Kluczyk, K ow alczyk. Zgodnie z ram ow ym  planem  
pierw sze prace nowoobranego Zarządu idą w  kierunku zaaktualizow ania listy  daw ­
nych członków, rekrutacji now ych oraz zorganizowania odpow iednich referatów  i se­
kcji przy Zarządzie Okręgu.

Bibliotekarze z terenu B i a ł o s t o c k i e g o  odczuwali dotkliw ie brak orga­
nizacji fachow ej, która by pom agała w  szkoleniu i dokształcaniu oraz tw orzyła  
w spólną płaszczyznę do w ym iany dośw iadczeń i osiągnięć. Na m iesiąc marzec zo­
stał zaprojektow any zjazd w ojew ódzki, który form alnie pow oła Żarząd Okręgu.

Zgodnie z uchw ałą październikowego plenarnego posiedzenia Zarządu Głównego  
SBP coraz to dalsze zarządy okręgow e przystępują do organizacji oddziałów po­
w iatow ych.

Na terenie woj, ł ó d z k i e g o  odbyły się zebrania organizacyjne oddziałów  
SB P w  powiatach: Kutno, Łask, Łęczyca, Łowicz, Łódź, Skierniew ice, W ieluń, S ie- 
raidz, Rawa (pozostałe: Brzeziny, Piotrków  i Radomsko w  stadium  organizacji). Każdy 
Zarząd Oddziału w ytypow ał 3 delegatów  na zjazd w ojewódzki, przew idziany na m ie­
siąc kw iecień, podczas którego zostanie w ybrany Zarząd Okręgu,

Dnia 19 lutego br. na zebraniu plenarnym  Zarządu Okręgu w  O p o l u ,  pośw ię­
conym  spraw ie organizacji oddziałów postanowiono, ze w zględu na n iew ielką sto­
sunkow o liczbę cd:onków Stow arzyszenia, połączyć po dw a pow iaty  w  jeden od­
dział; organizacją komórek terenow ych zajęli się przedstaw iciele pow iatów , w y­
brani przez Zarząd Okręgu. W m iesiącu marcu dokonane zostały w ybory zarządów  
połączonych yddziałów w  następujących powiatach: Grodków — Nysa z siedzibą  
w  N ysie, Koźle — Prudnik z siedzibą w  Koźlu, Kluczbork — Oleśno — N am ysłów  
z siedzibą w  Kluczborku, Racibórz — G łubczyce z siedzibą w  Głubczycach.

Na m iesiąc kw iecień  Zarząd Okręgu m, st. W a r s z a w y  zaplanow ał zw o­
łanie zebrania organizacyjnego dzielnicy Stare M iasto i Śródm ieście w  celu Utworze­
nia oddziałów i w yboru w ładz oraz przedyskutowania planu w łączenia się Zarządu 
Okręgu i jego członków  w  akcję Dni Oświaty, K siążki i Prasy, Zarząd Okręgu prze­
w iduje rów nież zebranie dyskusyjne z referatem  kol. W andy Rekowej na tem at 
czyteln ictw a na terenie m. st. W arszawy, w ycieczkę do drukarni, oraz w ieczór dy­
skusyjny zorganizow any łącznie ze Związkiem  L iteratów  na tem at spotkań autorów  
z czytelnikam i. Sekcja Bibliograficzna przy Zarządzie Okręgu stołecznego ma w  pla­
n ie 3 zebrania referatow e, a staraniem  Zarządu Oddziału dzielnicy M okotów przy­
gotow ano zebranie członków  Okręgu z referatem  kol. dr K rystyny Rem erowej na 
tem at naukow ości zawodu bibliotekarskiego.

OD RED AKCJI

Redakcja zawiadam ia, iż w obec wyjazdu koL Czesława Kozioła od n-ru 5 reda­
gow anie pism a obejm ują kol. Stefan Kotarski i kol. Zdzisław Piszczek.
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